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U l o w e  #»;?•o j e k t ą g  u s t a w  w n i e s i o n e  t f e  S e p s e t u

J e s t  ta k ie  pow ażne  m iasteczk o  w 
pow iecie sto lpeckim . N azyw a się Mir. 
D uże i m alo w n iczo  po łożone. M iaste­
czko  s ta ro ży tn e . W  w ag o n ach  w iszą 
fo to g ra fie  zam k u  m irsk iego . O kolice 
M ira należą do n a jb o g a tszy ch  ro ln i­
czo w w oj. p ó łn o cn o -w sch o d n ich  
Stąd od daw ien  d aw n a  w ie lk ie  zn a ­
czeni'. g ospodarcze  i h an d lo w e  M ira. 
Jed en  z n a jw ięk szy ch  ośro d k ó w  h an  
d lu  zbożow ego i innym i zien j/op łoda  
m i; jed en  z n a jw ięk szy ch  ry n k ó w  k o ­
ni —  p rzy jeżd ża li tu  jeszcze w  cza­
sach  p rzed w o jen n y ch  kupcy  z z ag ra ­
n icy  n a  w ie lk ie  do ro czn e  ry n k i k o ń ­
skie: o śro d ek  h a n d lu  trz o d ą  i bydłem  
Po 200 i 300 k m  jeżdżą ro ln icy  z woj. 
w ileńskiego i now ogródzkiego n a  ry n ­
k i m irsk ie  b y  k u p ić  dobrego  k on ia  
lub  znane  z m leczności k ro w y  m iran - 
ki. S łow em , dzięki sp rzy ja jący m  wa 
ru n k o m  n a tu ra ln y m  i rozum ow i 
p rad z iad ó w , k tó rz y  mądirze m iejsce 
na m iasto  w y b ra li —  M!r  jest p red y  
spo n o w an y  n a  w ielki o ś ro d ek  h a n ­
dlow y i ro ln iczo-przem ysłow y, gdyby 
nie...

Rzeka M iranka , n ieste ty , sp ław na 
nie jest, drogi w odnej nie m a. Kolei 
też nie m a N ajb liższa  s tac ja  k o le jo ­
w a to  Hoi odziej odległy  o 16 km . Bk I 
sko w łaściw ie. Coś jak  z B ielan  do | 
M okotow a. M ir z H o ro d z ie jem  łączy 
tra k t. N a tu ra ln ie  „ J e k a tie r in s k ij“ . 
S tare b rzozy  w  4 rzędy  strzegą szero- J  
kiej drogi. K ra jo b raz  m elancho lijny  i
1 m alow niczy  P rzez ro k  cały  po tra k  i 
cie c iągną w obie s trony  n ieraz  całe 
tab o ry  fu rm an ek . Jedzie do llo ro d z ie  
ja  żyto, pszenica, jęczm ień, peluszka, 
w yka, j a d ą .  św inie, gęsi, ja ja , sery I 
litew skie, a z I lo ro d z ie ja  m aszyny  
narzędzia  ro ln icze, m a n u fa k tu ra , ga- [ 
lan te ria , cem ent, n a fta , żelazo. W ia ­
dom o w ielki ry n e k  i p o jem n y  ry n ek  
A jest jeszcze jed n a  w ażn a  d roga Z 
M ira do Stołpców . Po tej d rodze jad ą  
ludziska  do sta rostw a , do sądu , do 
u rzęd u  skarbow ego, czasem  jedzie sa ­
m ochód urzędow y z N ow ogródka czy 
ze Stołpców . D roga do m ias ta  p o w ia ­
towego. N iby to  ta k a  sam a ja k  do Ho- 
rodzie ja  a ja k  zupełnie inna  T am tą  
drogę to row ało  setk i la t życie a tę 
d rogę to ru je , ja k b y  tu  pow iedzieć: 
po trzeba urzędow a.

I tak  się już  ułożyło w  Mii ze, że 
zaraz  za m iasteczk iem  rozchodzą  się 
d rogi k ażd a  w sw oją stronę : d ro g a  gos 
p odarcza  i droga po trzeby  urzędow ej. 
P rzed  20 la ty  obie drogi b y ły  g iun- 
towe. To znaczy, że p rzez 4— 6 m ie­
sięcy w ro k u  nie w arto  było  p ró b o ­
w ać naw et jechać . C hyba do dok to ra  
w nag łym  w y p ad k u , ja k  w szystko  je ­
dno  nic do  s tracen ia  n ie  m a. No i 
przeszło  20 lat. XX ja k  te raz  stoi na  
p lacu  w  W arszaw ie. I k tóż zgadnie, 
k tó ra  droga doczekała  się p ierw sza  
tw ard e j naw ierzch n i?  W łaściw ie p y ­
tan ie  jest czysto re to ryczne. Coś ta k  
ja k  zn an a  sza rad a  pierw sze —  k io k o , 
d rug ie  —  dyl, z jad ł M urzyna, w sko- 
czyl w Nil.

T ak  więc w dalszym  ciągu tab o ry  
fu rm an ek  p rzeb y w ają  p rzestrzeń  16 
k ilom etrów  w 6 godzin. W  dalszym  
ciągu  przew óz 100 kg to w aru  z M ira 
do H orodzieja  k o sz tu je  o 30 g r  p rze ­
cię tn ie  d rożej niż tak i sam  k aw ałek  
drogi ale szosą z H orodzie ja  do Nie­
św ieża. W  dalszym  ciągu g roźna w 
swej sym bolicznej po tędze  po łysku je  
b ru d n y m i o k am i k u  n iebu , niezisz- 
cza lna , odw ieczna, w szechm ocna — 
kałuża pod  S im akow em . Na pó ł drogi 
z M ira do H orodzieja . K ałuża, k tó ra  
n ie  m a brzegów  P raw d o p o d o b n ie  dla 
tego nie m a ich bo leży p rzy  b rzegu
2 pow iatów . sto łpeckiego i nieświes-

; ̂ Dokończenie na sir. 2)

Stanisław Perzanowski.

WARSZAWA, fPat). Do Sejmu wpłynął rządowy projekt ustawy 
O DOTACJACH N A RZECZ FUNDUSZU OBRONA NARODOWEJ I O IN­
WESTYCJACH Z FUNDUSZÓW PAŃSTWOWYCH w okresie od dnia 1 
kwietnia 1939 r. do dnia 31 marca 1942 r.

Artykuł pierwszy tego projektu brzmi: w okresie od dnia 1 kwiet­
nia 1939 r. do dnia 31 marca 1942 r., rząd będzie czy nil w miarę uzyskiwa­
nia pokrycia wydatki:

1) Na dotacje na rzecz Funduszu Obrony Narodowej, utworzonego 
dekretem Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 9 kwietnia 193G r. do w y­
sokości zł 1.200.000.000

2) na następujące cele inwestycyjne: ’
a) na elektryfikację kraju w wysokości
b) na gazyfikację kraju w wysokości
?) na inwestycje morskie do wysokości 
d na budowle wodne śródlądowe do wysokości 
1 na melioracje wodne w rolnictwie do wysokości 

ij na inwestycje związane z usprawnieniem obrotu 
artykułami rolniczymi do wysokości

g) na budownictwo państw, do wysokości
h) na inwest. przedsicębiorstwa państw. „Polskie Ko 

leje Państwowe4* iło wysokości
i) na inwest. przedsięb. państw. „Polska Poczta, Te­

legraf i Telefon44 w wysokości ,
j) na bodową ! utrzymanie dróg i mostów z pań­

stwowego funduszu drogowrego do wysokości 
k) na buuowę i pomoc kredytową i inwestycyjną z 

funduszu obrotowego reformy rolnej do wyso 
kości

‘

70.009.000 zł
30.000.000 zł
15.090.000 zł
75.000.000 zł 
3« .000.000 zł

15.0u0.000 zł 
50.0u0.000 zł

210.090.000 zł

45.000.000 zł 

200 000.000 zł

60.000.000 zł

800.000.000 zł

2,000.000.000 złOgółem do wysokości

POŻYCZKI W KRAJU I ZA GRANICĄ, 
art. 4.

Par- 1. Upoważnia się:
1) ministra skarbu do przeprowadzenia w kraju lub za granicą ope- 

Iracyj kredytowych do wysokości 1.200.000.000 zł na pokrycie wydatków  
na dotacje, wymienione w art. 1 pkt. oraz do łącznej wysokości 285.000.000 
zt na pokrycie kosztów inwestycyj wymienionych w art. 1 pkt. 2) a), b). c). 
d), e), f) i g),

2) ministra komunikacji do przeprowadzenia w imieniu przedsię­
biorstwa państwowego „Polskie Kuleje Państwowe44 w kraju lub za grani­
cą operacyj kredytowych do wysokości 210.000.000 zł, na pokrycie kosz­
tów inwestycyjnych, wymiemonycn w I -t. 1 put. 2) bj,

3) ministra poczt i telegrafów do przeprowadzenia w imieniu przed­
siębiorstwa państwowego „Polska Poczta, Telegraf i Telefon44 w kraju lub 
za granicą operacyj krytowych do wysokości 45.00C.000 zł, na pokrycie 
kosztów inwestycyj, wym ienionych w art. 1 pkt. 2) i).

Par. 2. Na pokrycie kosztów inwestycyj przewidzianych w art. 2) 
lit. j) i k), służą wpływTy z operacyj Rrcdytowyeh art. 3 ustawy z dnia 3 lu­
tego 1931 r. o państwowym funduszu drogowym 1 w artykule ustawy z dn. 
9 marca J932 r. o funduszu obrotowym reformy rolnej.

art. 5.
Bliższe warunki operacyj kredytowych przewidzianych w art. 4 

ust. (1) pkt. 1, wszczególnośei terminy, sposob spłaty i wysokość opro­
centowania pożvezck oraz zasady wydatkowania uzyskanych funduszów  
ustali minister skarbu w porozumieniu z właściwymi ministrami.

(D alej sp recy zo w an e  są k o m p e ten c je  d o ty czące  in n y ch  pożyczek).
* * *

W  uzasadnieniu do  ieg o  projektu czyraimy m. m.: Dotychczasowe dośw iad­
czenie przy wykonywaniu ustaw inwestycyjnych w latach 1937 i 1938^39 wykazały, 
że jednoroczne lub nawet 15-miesięczne, jaik ostatn.a ustawa inwestycyjna, plany 
inwestycyjne pow oduję b łą d  ,e nastawienie w poszczególnych planach i nie p o ­
zwalają na ścisłą koordynację wszystkich zam ierzeń inwest/cyjrwch. W  szczegól­
ności krótkotiw ałość okresu nie pozw alała na ścisłe dostosow yw anie dyspozycyj 
inwestycyjnych do  wzmożonych zadań obronności państwa. A żoby zatem um oi 
li wić i acjonalr.e o linow an ia  wszystkich inwestycyj państwowych i ich koorc y nację 
—  projekt ustawy przew iduie

TRZYLETNI PLAN INWESTYCYJNY,
przy czym w razie niewyczerpania w tym okresie wszystkich stojąc-ich d o  dyspo­
zycji na ten cel funduszów, zużycie ich bęaz>e m ogło nastąpić jeszcze w ciągu roku, 
ł. j. do  dnia 31 marca 1943 roku.

W ykonywanie planu będzie  oczywiście ściśle zależne od  możliwości pokrycia 
finansowego, zasadniczo trzyletni ok es upow ażnień ułatwi również dostosovmywa­
nie formy tego  finansowania do  różnych rodzajów  inwestycyj.

(In n e  p ro jek ty  ustaw  na  str. 2)

B członkowie J e !a z se j  Gwsrdu" 
podpalają sklepy i j d o s ^ i e  

i s y o ^ g i
PARYŻ. (Pał.) Havas donosi i  Czer- 

niowiec, i i  ub. nocy wybuchło tsm 10 
pożarów w synagogach oraz w fabrykach 
I sklepach należących do Żydów.

Aresztowano 1 podpalaczyr którzy o- 
kazali się członkami b. Żelazne) Gwardii, 
narodowości ukraińskie).

Kuwy rząd 
czechosłowacki

PRaG A . (P a t) Nowy rząd czesko- 
słowacki, którego lista zatw ierdzona zo 
stała w późnych godzinach wieczornych, 
utworzony został w składzie: RZĄD CEN­
TRALNY: prem ier —  poseł Rudolf Beran, 
min. spraw zagranicznych Chvalkowsky, 
minister oorony narodow ej —  b. p rem ier 
gen. Jan Syrovy, minister skarbu Kallu*, 
minister spr. wewn. O tokar Fischer, mini­
ster komunikacji gen Eljasz, minister rol­
nictwa Falerabend, minister sprawiedliwo 
ści prof. Jarosław  Kraiczi, min. oświaty 
prot. Jan Kapras. min. robót publicznych 
Dominik Cziper, min. przemysłu i handlu 
W łodzim ierz Szadek, m h. opieki spot. 
W ładysław  Klumpar.

Ponadto w skład rządu centralnego ja­
ko ministrowie bez teki weszli —  poseł 
Karol Sidor oraz Jerzy Havełka.

RZĄD SŁO W ACKI: prem ier, minister 
spraw wewnętrznych, min. opieki społecz 
nej i zdrow ia mgr Józet Tlsso, minister 
oświaty Czernak, minister komunikacji i 
robó t puohcznych Durczańskl, min. gos­
podarki Teplański, minister sprawiedliwo 
ści d r Mitosz Yancza.

Członkami RZĄDU KARPATORUS- 
KIŁGO mianowani zostali: ksiądz Woło­
szyn oraz poseł Julian Revay.

Dla dobrych stosunków Polski i Litwy
Odpowiedź na interpelacje premera Litwy ks M mnasa

KU W N O , (Pat). P re m ie r  litew ski 
ks. Miromas o d p o w ia d a ł w czo ra j na 
in te rp e lac ję .

„Po nawiązaniu stosunków z Pol­
ską —  oświadczył premier Mironas 
— podejmujemy kroki, wynikające z 
nawiązania tych stosunków. Zawarliś 
my już kilka umów. Obecnie toczą się 
rokowania o zawarcie układu nandla 
wego. Ruzwi ając normalne stosunki 
należało śmiało spojrzeć na dawną 
naszą praktykę życiową, z tego zwla 
szcza punktu widzenia, o ile odpowia 
da ona nowej sytuacji w stosunkach  
sąsiedzkich.

RZĄD ZDECYDOWAŁ SIĘ NA 
ŚMIAŁĄ REWIZJĘ NASTAWTENIA. 
które wytworzy ło się od wielu łat z

nasiym  sąsiadem południowym i na 
usuwanie przyczyn ńie odpowiadają­
cych normalnemu rozwojowi stosun 
ków. Mam nadzieję, że zawarty nie­
dawno układ prasowy przyczyni się 
również do polepszenia stosunków. i 

Zdecydowaliśmy się również na 
więcej, związek W yzwolenia Wilna 
posiadający tysiące oddziałów w Lit

D i ś  priemówleaie Ficeprein.
Kw at̂ fsYfego

WARSZAWA. (Par.) Dziś, 2 grudnia 
o godz. 10 30 na posiedzeniu Seimu p. 
w icepremier Kwiatkowski wygtosi prze­
m ówienie budżetow e. Przemów.enie to 
transm .towaoe b ęd z ie  przez radio.

Rząd R. P. uznał za zakończoną
sorawę tragicznych wypadków na granicy 

z Cze: hasło wacją
WARSZAWA, (Pat). W  dniu 30 listopada za pośrednictwem posła 

Rzr czy pospolite j w Pradze rząd czcskosłowacki dał raz jeszcze rządowi 
polskiemu wyrazy swego ubolewania i żalu z powodu tragicznych wypad­
ków, jakie zaszły w dn. 27 listonada przy zajmowaniu przez wojska pol­
skie Jaworzyny, oraz udzielił co do nich szczegółowych wyjaśnień.

Równocześnie na polecenie dowództwa armii czeskosłowackiej atta­
che wojskowy przy poselstwie czechosłowackim w W arszawie złożył na 
ręce p. szefa sztabu głównego wyrazy głębokiego ubolewania i żalu im ie­
niem armii czeskosłowackiej.

W obec dobrej woli, wykazanej przez rząd czcskosłowacki w usto­
sunkowaniu się do wspomnianych wypadków, rzad polski uznał sprawę 
za zakończoną. - i- v*-

wie zaprzestał działać z powodu rewi 
jji stosunków z sąsi dem.

Litwa czyniąc dużo dla doUrycb 
stosunków z sąsiadem ma nadzieję, 
że usunie tą drogą wiele przeszkód 
dla ich rozwoju. Według wiadomości 
Polskiej Agencji Telegraficznej, z 
ostatnich dni, wydaje się, że równie* 
Polacy łagodzą

POŁOŻENIE LITWINOW  
NA WILEŃSZCZYŹNIE.

STOSUNKI NASZE Z N IE M O  MI, 
—• m ów ił d a le j p re m ie r  —  by ły  zaw ­
sze dobre . N iep o ro zu m ien ia , k tó re  po 
w stały  m iędzy  rząd em  litew sk im  a 
w ładzam i au to n o m iczn y m i K ra ju  K łaj 
pedzkiego, n iek o rzy stn ie  w p łynęły  na 
s to sunk i L itw y  z Rzeszą. R ząd litew ­
ski s ta ra  się po lepszyć  te stosunk i.

Celem  polepszenia atmosfery, 
rzad  zdecydow ał się na zn iesien ie  sta  
nu w ojennego  p rzed  w yboram i do 
sejm iku  k la jp ed zk ieg o . Jed n ak że , ak 
tywność Niemców na obszarze Kłaj­
pedy po zniesieni i stanu wojennego 

BUDZI NIEPOKÓJ.
O rgany  au to n o m iczn e  p o d e jm u ją  nie 
k tó re  z a rząd zen ia  n iezgodne ze s ta ­
tu tem

R ząd w szy stk o  to  b aczn ie  śledzi, 
zap isu je  k ażd y  a k t, i tam  gdzie za j­
dzie tego p o trzeb a  w yciąga  p o trzeb n e  
w niosk i i za reag u je  w sposób  odpo­
w iedni.

KO W N O , (Pat). „L ie tuvos A idas44 
k o m e n tu je  z zadow olen iem  pozw olę 
n ie  rz ą d u  p o lsk ieg o  n a  założenie 
m u zeu m  e tn o g ra ficzn eg o  p rzy  litew  
sk im  to w arzy stw ie  n au k o w y m .

Si -11ońska

Pismo nie Jest datowane naprzód

WILNO, płatek 2 grudnia 1978 r. C»n» 15 #rmm
, Grodzieński, Suwalski, Poleski i Wcłyftskl
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Sankcje za u Marł w Strajku we Francji
PARYŻ, (Pal). W wyniku konfe­

rencji międzyministerialnej ogłoszo­
ny został komunikat w którym rząd 
wyraża uznanie dla poczucia obowiąz 
ku i dyscypliny narodowej, jakie 
ożywiało ogronmą większość urzędni 
ków .i funkcjonnriuszów państwo­
wych oraz robotników i pracowni-

ków zatrudnianych w j rzelnyśle pry 
walnym.

Dalej komunikat stwierdza,, że 
tym pracownikom państwowym i za 
trudnionym w przemyśle, pracują­
cym dla obrony państwa, którzy wzię 
li udział w strajku, zostaną oucńranc

Marszałek Rydz-SmigJy
na Dnqrzeble ś. p. mjra Raga

przysługujące im ulgi i przywileje.
Pewna iiczńa urzędników admini­

stracji centralnej została zwolniona 
lub zawieszona w urzędowaniu. Wre 
szcie w stosunku do tych, którzy nie 
stawili się do pracy mimo ich zmobi 
lir owania., zastosowane będą sankcje 
przewidziane prawem.

F y k ł d y  m polkecbufce

W ARSZAW A, (Pat). W czo ra j od 
był się u ro czy sty  p o g rzeb  ś. p m a jo ra  
S te fan a  Rago, po leg łego  na po lu  chw a 
ły w d n iu  27 lis to p ad a  od  k u li cze­
sk iej na P rze łęczy  Z dziarsk ie j.

U roczyste  nabo żeń stw o  za duszę 
ś. p. m jr. Rago w kościele  g a rn izo n o  
w ym  o d p raw ił ks. b isk u p  po łow y Ga

K a łuża  
pod S emitkowero

, (SJukończenie ze  str. 1)

kiego. Na k ra ń c a c h  pow iatow . 1 nie 
po d rodze w ielkim  inspekcjom . Kosz­
tu je  rocznie ro ln ic tw o  szerok ich  oko 
•lic M ira ta  d roga i ta  k a łu ża  około
50.000 zł. Jedzie  tędy  rocznie około
5.000 ton  zbóż, jedzie k ilk an aśc ie  ty ­
sięcy sztuk  trzody , cieląt i byd ła , w io­
zą w łókno ln iane  i siem ię, ziem niaki, 
sp iry tu s , ja b łk a  i za każlle  100 kg prze 
w iezione z M ira do H orodzie ja  p rze ­
p łaca  się od 30 do 40 groszy W  ciągu 
20 la t nazb ie ra  się tycli rozp ryska  
nych  po drodze złotówek m ało  co 
m niej od m iliona. A m oże i w ięcej. 
Nie będziem y liczyć ile s tra t  ponosi 
ro ln ictw o w sku tek  stale n iższych  cen 
w  sto su n k u  do innych  okolic ta k  sa.- 
m o odległych od kolei.

Z daje mi się, że w woj. północno- 
w scnodnich  M ir jest jedynm  m ia ­
steczkiem  o znaczeniu  gospodarczym  
znacznie  w iększym  niż w iele m iast 
pow iatow ych , k tó re  przez 4 m iesiące 
w ro k u  jest fak tyczn ie  odcięte od 
św iata. Nie jest dobrze, że na te j d ro ­
dze tam te jsi ludzie  k ln ą  co n iem iara  
i to k lną słusznie. Ale k to  raz  jesiem ą 
przejedzie  ka łu żę  pod  S im akow em  i 
nie k rzy k n ie  choć ,,c lio lera!“ —  ten  
jest świętv.

Nie m ogą istn ieć rac je , dla k tó ry ch  
setki tysięcy ludzi jednom yślnie w y­
m yśla i nie m a a rg u m en tu  by udow od 
nić, że ci ludzie nie m a ją  słuszności. 
N aw et jeżeli d roga ta jest pozostaw io­
n a  sw em u losowi ze w zględów  o b ro n ­
nych  to i tak  w ięcej p rzyniesie  sz k o ­
dy podczas p o k o ju  niż korzyści cza­
su w ojny. Z resztą  d o b rą  drogę m oż­
na  w r.azie p o trzeby  raz  dw a znisz­
czyć.

Na zakończenie  rachuneczek . W 
tam ty ch  oko licach  h e k ta r  ziem i kosz­
tu je  od 700— 1000 zł. Czy ni& m ożna 
pow iedzieć —  przecie ży jem y w epo­
ce gospodark i p ien iężnej —  że w  k a ­
łu ż y  s im ak o w sk ie j u to n ę ło  około  
1000 ha  ziem i?

R ów now artość nad p łaco n y ch  kosz 
łów  przew ozu p ro d u k tó w  zbyw anych  I 
i n ab y w an y ch  przez ro ln ictw o  z gospn j 
darczego re jo n u  M ira. To są oopraw - 
ki do re fo rm y  ag ra rn e j. Jeżeliby te 
po p raw k i podl czyć d la  całej Polski 
to rach u n ek  by łb y  w ręcz sensacyjny . 
O dk ładam y  to na  potem . N iech sobie 1 
każdy  odpow iedzialny  za cząstkę  P o l­
ski przem yśli, czy w zasięgu jego kom  I 
peteneji nie w idać tak ie j k a łu ży  s im a­
kow skiej i n iech n ad ro b i zategłości z 
20 la t ubiegłych. A ci. co są odpow ie ] 
dzialni za tra k t M ir— H orodziej niech 
coprędzpj b łąd  i  ap raw ią . Bowiem  v j 
przeciw nym  raz ie  m ogą w raz z ka j 
łużą pod S im akow em  p rzejść  do le­
gend.

Stanisław Perzanowski.

w lina w  o toczen iu  licznego d u c h o ­
w ieństw a.

P rzed  kościo łem  u staw iły  się h o ­
no row a asysta  oddzia łów  w o jska . Na 
p lacu  p rzed  kościo łem  o raz  boczne uli 
ce zaległy  tłu m y  publiczności.

O godz. 10 p rz y b y ł do św iątyn i 
naczelny  wódz, M arszałek  Śm igły
ł^d z , k tó ry  za ia ł m iejsce w fotelu , 
rzed  o łtarzem .

P rzed  n ab o żeń stw em  p ierw szy  wi 
em in is te r sp ra w  w ojskow ych  gen. 

G łuchow ski, u d e k o ro w a ł tru m n ę  ze 
zw łokarrr ś. p. m jr. Rago k rzy żem  za 
sługi za dzietność.

P o  nab o żeń stw ie  i k azan iu  ks. hi 
k u p  po łow y G aw lina w  o toczeniu  du 
•how ieństw a o d p ra w ił egzekw ie przy  
-•■irn-nie zm arłe ro .

T ru m n ę  ze Zw łokam i ś. p. m jr. R a­
go pod ięli n a s teo n ie  nn J n r k i  nnibliż  
si tow arzy sze  b ro n i, sk ła d a ją c  ją  na 
!awe.’:c a rm a tn ie j.

P ogrzeb  ś. p. m jr. Rago odby ł się 
•*n , -no t  państw o

W  i 461 em u p u łk u  U łanów  L u b e l­
sk ich  żegna ł tow arzysza  b ro n i pp łk . 
M ichalski słow am i:

„Jeśli Pan Zastęsów zażądał, że ra 
pew óf odwiecznych ziem polskich do 
Macierzy przeciez krwią zapłacić trzeba, 
specjalnie cenną krew na tę daninę wy­
brał. Jako ten, pod którego bezpośred­
nimi rozkazami służył ś. p. mjr. Rago w 
czasie .wojny polsko-bolszewickiej I w 
czasie żmudne] pracy pokojowej, srw'er- 
dzam, że stoimy rad trumną wyjątkowej 
wartości żołnierza".
O B H m m r o  i B̂ H Ha a a a a B «  r —n

>i«j wiocwose
LWÓW, (Pał)- W znowione zosta 

ły wykłady na politechnice lw ow ­
skiej. Decyzja wznowienia wykładów  
zapadła na posiedzeniu senatu w dn. 
30 iib. m. po złożeni*- przez zarządy 
wszystkich stowarzyszeń młodzieżo­
wych oświadczeń, że nic nic mają 
wspólnego z  zajściami w dniu 18 ub. 
m.

n a  m  £ j s c u  

95 dzieci
SALT TAXE CITY. (Pat.) W  okolicy 

miejscowości Midvale {stan Utah] autobus 
wiozący dzieci szkolne wpadł w czasie 
zadymki śnieżnej pod pociąg osobowy. 
25 dzieci zostało zabitych a 12 walczy 
ze śmiercią w szpitalu.

Sfrareit e rrłaifoclo­
nych

B E R L IN jj(P a t) . W y k o n an o  w yrok 
śm ierc i na  o sobach  19-lctnicgo R cifa 
i 18-lefniego H orna, k tó rz y  zostali 
sk azan i w  ub. w to re k  p rzez sąd w 
M aunheim  za n ap a d  na  sam ochód , 
podczas k tó re g o  ciężko  zran ili k ie ­
row cę,

. . .  a jednak najlepiej kuotsr
D O B R E  F U T ^ A

nr hiMtA-*vnt
S  W  B te S  K  B

Wilno, Niemiecka 87
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Sprzeda/ cetaliczna po cenach hurt.
RUUU9 ——     KIPI—illlHMI n

a s n e s n a j

„fiwlazdta d’a dzieci fcezra&oinych
Zwyczdjem lał ubiegłych D om oc zimo- 

Iwa i w tym roku urządza zbiórkę gw iazd­
kową. O dbędz ie  się ona od  3 do 8 grud­
om w całym kraju. Z dobyte dośw iadcze­
nie nakazało organizatorom  przyśpieszę- 

|n ie  akcji w tym roku.
U tie g ie j zimy zbiórka odby ła  się w 

ostatnią niedzielę przed Nrietami 19 grud 
ila. Wyniki były bardzo pow s ne. zebra­

no bez mała 400.(X>0 złotych w carym 
<raju. Stolica dała 100 tysięcy. Jednakże 
okazało się, że zakupienie cieplej odzie- 

I y, obuwia, jakichś drobnych podaików  
, skromnych łakoci i rozdzielenie tego 

i /szystkiego pom iędzy ubogą dziatwę nie 
m ogło być dokonane w ciągu 3 dni, ja­
kie przedzielały zbiórkę od  w .eczoru wi­
gilijnego. Byty wypadki, że dzieci dosta- 

jw ały  „gw iazdkę po  Nowym Roku 
Efekt materialny oczywiście na tym nie 
cierpiał, ale mom ent moralny był w du­
żym stopniu zmarnowany. A pizeUeż o 
ten ostami także bardzo  wszystkim cho­
dziło. W szak jest rzeczą dużej wagi dla 
udzi cierpiących skutkiem sytuacji gospo­

d a rc z e j kiaju nędzę wraz ze swymi naj­
bliższymi — aby w dni uroczystych świąt 
i oni, jak wszyscy inni szczęśliwsi od  nich 
'.idzie, doznali chwi! choć trochę radoś- 

I niejszych I przyjemniejszych.
W  te dni, gdy dzieci cieszą się choin­

kami i podarkam i, mają różne przyjem­
ności, w te  dni radosnych świąt, widok 

I -*la rodziców g łodnego  i zziębniętego 
j dziecka musi być w ielokrotnie boieśniej- 

zy, niż dnia pow szedniego. W  takie dni 
nędza ma w sobie coś szczególnie upo­
karzającego, traw iącego w duśzy ludzkiej 

| 'ej najlepsze pierwiastki.
Dlatego w łaśnie hom oc Zimowa tyle 

energii kładzie w zbiórki przedświątecz-

| ne, d la tego  przy takich zbiórkach spieszą 
jej z pom ocą i zachętą najwyżsi aostojni- 
cy Państwa i Kościoła.

Nowe trzewiki, czy kawałek p ien rk a  
— każdcigo dnia ucieszą ubog ie  dzieć<o. 
Radość jednak otrzymania te ao  na święta 
jest n iep o m iern a  silniejsza i większa. Trze 
ba ją m arzyć bólem  dziecka, które nie 
ma żadiitrj „gw iazdki", dia k tórego życie 
nawet w takim dniu nie znalazło żadne­
go uśmiechu

Ludzie te  rzeczy odczuw ają i rozum ie­
ją. W  najgoirszytr, sobku jednak nastrój 
gwiazdkowy, wspom nienia dzieciństwa, 
coś w duszy poruszy. Choć na chwilę 
obudzi się serce. D latego zbiórki na 
„gw iazdkę" tak dobrze  się udają. Do 
swych groszaków  i złotów ek ludzie d o ­
dają odrob inę serca. Chodzi im o  serca 
tych, co te skromne dary otrzymają. Z te ­
go w ielkieyo daru zbiorow ego serca nic 
nie można uronić, bo  w tym dniu uśmiech 
dziecka jest istotną po trzebą każdego 
człowieka.

m m m m m m

S ta że  fot/Lam y.
idealną m iałkość natu ra lnego  
produktu z atom izow anych ce ­
bulek lilii białej, nie szkodliwe­
go dla cery , nie za tykającego  
porów, up iększa .ace  10, w 4 
o d c i e n i a c h  k a r n a c j i

ju u d fw

ABASit!)

Ulgi inwestycyjne
sBMum 2 / e m  u s c A o d n i c A

W 4 RSZAWA, (Pat). w  ,-Dzienniku Ustaw44 R. P. nr 91 opublikowa­
ne zcutało ważne rozporządzenie wykonawcze do ustawy z dnia 9 kwiet­
nia 1938 r. o ulgach inwestycyjnych.

Ustawa ta przyznaje, jak wiadomo, ulgi yodatkowc dła szerokiego 
wachlarza inwestycyj przemysłowych, budowlanych, rolniezych i innych  
ne terenie catego kraju, bądź też w Centralnym Okręgu Przemysłowym  
lub na OBSZARZE WOJEWÓDZTW WSCHODNICH.

Nowe projekty ustaw
P / £ f e d J u ż ć n i g  K O m o r R t y o

W ARSZA W A. (Pat.J Do Sejmu wpłynął rzą Iowy projekt ustawy o przedłu­
żeniu obniżenia komornego.

Artykuł pierwszy projektu głosi: 1) Obniżenie komornego przyznane art. 1 
i 2 dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 14 listopada 1935 r. w sprawie obni­
żenia komornego oraz zmiany ustawy o ochronie lokatorów I przedłużone ustawą 
z dn. 1 lutego 1938 r. PRZEDŁUŻA SIĘ NA CZAS OD DN. 1 STYCZNIA 1939 R. 
DO DNIA 31 M ARCA 1940 R.

2) Począwszy OD DN. 1 KWIETNIA 1940 R. W YSOKO ŚĆ KOM ORNEGO 
WZRASTAĆ BĘDZIE CO KWARTAŁ O 2 I PÓŁ PkOC. podstawowego lut umow­
nego komornego aż do osiągnięcia pełnej jego wysokości.

Kattele będą mus ały służyć dooru 
puWttmmii

W ARSZA W A. [Pat.J Wniesiony do Sejmu przez min. przemysłu i handlu pro­
jekt nowej ustawy kartelowej, przyjętej na osfatntm posiedzeniu Rady Ministrów, 
wprowadza zasadnicze zmiany w dotychczasowym stanie prawnym w stosunku do 
karleli.

W  przyszłości BĘDĄ M O G ŁY LEGALNIE ISTNIEĆ TYLKO TAKIE KARTELE, 
KTÓRE NIE TYLKO NIE ZA G RA ŻA JĄ  DOBRU PUBLICZNEMU- AłLE KTÓRE PRZY- 
NOSZĄ GOSPODARCE NARODOW EJ KONKRETNE KORZYŚCI wskazane wyraźnie 
w samej treści urnowy kartelowej.

Kartele obecnie Istniejące w zakreślonym czasokresie dostosować się muszą 
do rego nowego wymogu, gdyż w przeciwnym razie ULEGNĄ ROZW IĄZANIU .

Protokół delimKulący
granicą 'jolsko-słowatką

ZAK O PA N E, (Pat). W czo ra j o g. 
12,30 delegacj'a p o lsk a  z p ro fe so rem  
U n iw ersy te tu  J . P. B ohdanem  Z a b o r­
sk im  na  czele o raz  d e legacja  słow ac 
ka, k tó re j p rzew o d n iczy ł d r  F ra n c i­

szek H ruszow sk i, —  p o d p isa ły  p ro to  
k ó ł d e lim itu jący  g ran icę  po lsko-sło  
w acką. Do p ro to k ó łu  do łączone zosta 
ły  p ro tó k u ły  dod a tk o w e dotyczące  
poszczeglóny-ch zagadnień .

Zakaz mówienia po żydows u na Bukowinie
Nie stosujący się do zarządzeń

BUKARESZT. (Pat.) Rezydent królew­
ski okręgu Suczawa z siedzibą w Czer- 
niowcach wydał rozporządzenie, na pod­
stawie którego z dniem 1 grudnia br. 
zabrania sle ludności żydowskiej tego ok 
ręou używania w sklepach, przedsiębiorą 
stwach i urzędach publicznych Innego ję­
zyka, jak tytko państwowego, tj. rumuń­
skiego.

Dla przekraczających to rozporządze­
nie przewidziane są następujące kary: po 
pierwszym przestępstwie zamknięcie skle 
pu, przedsiębiorstwa lub warsztatu pracy 
na 3 dni, po drugim na 10 dni I po trze­
cim na stałe.

Rozporządzenie stwierdza poza tym, 
że obywatele narodowości żydowskiej, 
posługujący się Innym językiem, jak ru-

&ędą pozoawieni obywatelstwa
muński, na ulicy lub w lokalach, udowad 
niają lym samym, iż nie »ą obywatelami 
rumuńskimi i stracą wszelkie prawa wyni­
kające z tego tytułu. Rozporządzenie 
przewiduje poza tym. Iż Żydzi, którzy po­
zbawieni zostali obywatelstwa rumuńskie­
go tracą również prawo do precy na te­
renie swojego oxręgu.

UJĘCIE SPRAW CY ZAM ACHU 
NA REKI ORA W  CLUJ.

BUKARESZT (Pal.) W ładze bezpie­
czeństwa aresztowały jednego z zama­
chowców na rektor? uniwersytetu w Cluj, 
nazwiskiem Frencu. Jest to student uniwer 
rytetu. Jak ustaliły władze, dalsi dwaj jego 
wspólnicy są również studentami I aresz­
towanie ich nasiąpi wkrótce.

UGmfcJeńslw „stawJsk^a
prze." Sądem Apelacyjnym w Wilnie
Bank’uctwG banku Bunimowicza mech będzie przestroga 
dla przedsiębiorstw f nosowych — oświadczył prokurator

Wczoraj Sąd Apelacyjny rozpoznał 
sprawę bankiera z Grodna Simchy Woł- 
berga

Bank Wolberga sprzedawał na raty 
obligacje dolarówkowe o*az obligacje 
pożyczki Inwestycyjnej. Dolarówka, któ- 
fej cena wynosiła 54 zł, sptzedawena by­
ła przez agentów Wolberga za 65 zł 
50 gr na warunkach spiafy w 17 ratach, 
po 3 zł każda.
PRZYM USO W A PRENUMERATA GAZETY 

W YD A W A N EJ PRZEZ BANK 
W O LBERG A  

Dzięki tej kombinacji „gezeta" W ol­
berga, zamieszczająca prócz reklamy jego 
banku, jedynie wiadomości dotyczące do 
larówek i innych papierów wartościo­
wych, przynosiła 150 yslęcy ztoych rocz 
nego dochodu. Każdy klient podpisywał 
deklarację, z której wynikało, że jeżeli 
nie dopłaci ostatnich trzech rat —  ginie 
wołacone przez niego poprzednio 14 rat. 
Każd klient otrzymał ponadto obligację 
banku Wolberga, identyczna co do swe­
go wyglądu z dolarówka. Na tej obligacji

widniał również nadpis, że „państwc pol­
skie gwarantuje wartość obligacji całym 
swom mieniem", klient zaś nie mógł zo­
rientować się czy dotyczy to dolarówek 
czy rei przedsiębiorstwa bankowego 
sprytnego Wolberga.

Za pieniądze, które napływały od kli­
entów Wołberg nabywał dolarówki, 
„Icmb/reiował je " w i.tnych bankach, a za 
zdobytą w ten sposób gotówkę znowu 
kupował obligacje dolarówkowe. Wobec 
tego, że z trzydziestu tysięcy klijentów 
Wolberga spłaciło wszystkie raty zaled­
wie 2.300 osób, reszta pieniędzy stała sie 
własnością sprytnego bankiera. Charakte­
rystyczne, że działalnością Wolberga zain 
teresowala się nawet Warszawa, zaś dział 
filmowy „PA TA " wydelegował do G rod ­
na specialną ekspedycję filmową, która 
NAKRĘCIŁA FILM O BANKU W O LBERG A

Wszystko byłoby dobrze, gdyby po­
między Woibergiem a kilkoma klientami 
nie wynikł zatarg na tle odmowy przez 
tych klijentów przymusowej prenumeraty 
jego gazety. Sprawa oparła się o pro­

kuraturę i nastąpił krach. W  r. 1934 bank 
zamknięto, ogłoszono jego upadłość, zaś 
Wolberga i jeyo pomocnika I zarazem 
szwagra Fridlanda, aresztowano.

Prokuratura zarzuciła Wolbergow. sze 
reg przestępstw: nieuczciwe operowanie 
cudzym mieniem, przywłaszczenie pienię­
dzy 10 fys osób, wpłaconych a konto do­
larówek, niewłaściwe prowadzenie ban­
ku (Rada nadzorcza banku składała się 
wyłącznie z rodziny Wolberga) iłd.

Sąd Okręgowy skazał Wolberga na 4 
a po zasf&sowaniu amnestii na 3 lała wię­
zienia.

Wczoraj w Sądzie Apelacyjnym przy­
były z Grodna prokurator wygłosił prze­
mówienie, domagając się zatwierdzenia 
wyroku I instancji. Prokurator powiedział, 
że wszystkie wielkie przedsiębiorstwa, 
które chcą nieuczciwie robić Interesa 
spotka ten sarn los, który spotkał tak po­
tężną Instytucję jak Bank Bunimowicza.

Po przemówieniu adwokata Firsfen- 
berga z Grodna, Sąd Apelacyjny za­
twierdził wyrok pierwszej Instancji.
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Świat pod bronią

.  *1 1L /%% 1  /i4F
U brona przeciw lo tn icza  s ta ła  się 

m o d n i. Może na  tę  m odę w płynęły  
specjalne pko lipznośo , m oże sp raw a 
tak  dalece d o jrza ła , że nie sposób już 
odw lekać dale j p iekącego zagadn ien ia  
— w każdym  razie  św ia t żyje w  tak im  
stanie, jak  gdyby w . rk o t bom bow ców  
już  było  słychać  za chm uram i. 
A nglicy p a k u ją  g ru t ie  m iliony  fu n ­
tów szterlingów  w  zabezpieczenie 
m iast p rzed  grozą z pow ietrza . F ra n ­
cuzi na  lin ii M aginota sadzą  róże, a 
na dachach  P a ry ża  m o n tu ją  syreny  
aiarm ow e. W łosi na przełęczy Bren- 
neru  p o zd raw ia ją  Niemców a n a  Mo 
rzu  Ś ródziem nym  rozbudow ują  bazy 
lotnicze. Poczciw i S zw ajcarzy  zabra li 
się do nau k i i szkolą się n a  kom en­
dan tów  dom ów  m ieszkalnych , b u d u  ą 
schrony  podziem ne, w y d a ją  książk i 
i p o w iad a ją , że n eu tra ln o ść  nie jest 
interesem  pew nym . A u  N iem ców  jak  
zw ykle: zm niejszyli tygodniow e rac je  
m asła, bo w idocznie tam te jszy m  a l­
chem ikom  w ojny zab rak ło  tego p ro ­
du k tu  do zam ian y  na  bom bow ce P o ­
za tym  w szędzie o d b y w ają  się ćw i­
czenia i ćw iczenia, w  k tó rych  b ierze 
udzia ł ludność

A tm osfera zdenerw ow an ia  o g a rn ę ­
ła i nasze ciche zak ą tk i W praw dzie  
nie w  tak im  stop n iu  ja k  w Am eryce, 
jed n ak  rozlep ione po b ram ach  afisze 
stw orzyły  sugestię oczekiw ania na 
ala rm . A gdy się p rzy tra fiło , że Kilka 
fab ryk  w n iew łaściw ym  czasie u ru ch o  
m iło sw oje sy reny  —  Indzie m yśleli, 
że p rzyszła  już  ich o s ta tn ia  godzina. 
P ew na nauczycielka, sp raw u jąca  w 
swej szkole dosto jne  fu n k c je  kom en­
d an tk i opl, leżała w  tym  dn iu  w go 
rączce 39 z kreskam i. G dy posłyszała  
syreny, pe łn a  poczucia  obow iązku, 
zerw ała się ż łóżka i za k ilk a  chw il 
była na  p o ste ru n k u  A jeden  Żydek 
uw ażał ża stosow ne w ystaw ić w  oknie 
p o rtre t M arszałka  —  d la  w szelkiej 
pew ności. P rzek u p k i n a z a ju trz  w  Mo- 
todecznie opow iadały , że w  W iln ie  
bom ga zburzy ła  „w  p u ch  i p ra c h “ 
p iękną kam ienicę B unim ow icza... 
I tak , p o w iad a ją , dobrze się skończy­
ło, bo w K rakow ie podobno  było  jesz­
cze gorzej.

Jest to dow ód w ielkiego u św iado­
m ienia ludności, że tak  żywo reagu je  
na p rob lem y  w iążące się z przyszłą  
w ojną, lecz czasem  tego ro d za ju  p rz e ­
sadne w yobrażenie  m oże się stać  pod 
tożem  pan icznych  nastro jów . P o d o b ­
no w  L O P P  drzw i się nie zam ykają  
tak ludzie ciągle się dop y tu ją , kiedy 
będzie a la rm . N ade w szystko ciekaw e

UNIKNIESZ Z.ARA2CNIASIĘ 
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jest, sk ąd  Koniecznie m a być len 
a la rm . „D obrze po ifn o rm o w an i“— ta­
cy od sto lików  u  S z tra lla  czy R udn ic­
kiego szepcą na  ucho, że w łaśn ie  oni, 
w yjątkow o, w zau fan iu , napew no  —  
za p a rę  dni... ,

T rzeba, żeby Ktoś ludziom  w yjaś­
nił, że owszem , tak  ja k  w szędzie bę­
dą p rzep ro w ad zan e  i u nas ćw iczenia 
obrony  przeciw lotniczej. D laczego jed  
nak  ludzie  m yślą, ze tak ie  ćw iczenia 
m ają  być koniecznie o k az ją  do m a n ­
datów  k a rn y ch  lub  szoków  nerw o­
wych. N ajiew no in tenc ją  w ładz nie 
jest napędzić  m ieszkańcom  m iasta  
bezprzedm iotow ego strach u , lecz n a u ­
czyć ich, ja k  będą m usieli się zacho­
wać w raz ie  p raw dziw ego n iebezpie­
czeństw a. To tez tak ie  ew en tualne  ćwi 
czenia napew no nie odbędą się bez 
uprzedniej zapow iedzi. Z arząd  m ie j­
ski rozklei afisze po całym  m ieście, że

w ściśle określonych  d n iach  za rzą ­
dzone zostaje  ta k  zw  pogotow ie opl. 
No, i w tych  ty lko  d n iach  należy się 
spodziew ać a la rm ó w

N ależy ty lko  zyczyć, żeby ludność 
zachow ała  się ta k  w łaśnie, ja k  n a k a ­
zu ją  przep isy , rozk le jone  po b ram ach  
dom ów . Bo u  nas to zw ykle byw a ca ł­
kiem  inaczej, niż na  Zachodzie. T am  
gdzie strze la ją , zb ie ra ją  się n a jw ięk ­
sze tłum y. N aw et w 1926 roku  w W ar 
szawie zam iast uciekać do b ram , to 
przecnodm e pod  ogniem  k arab in ó w  
m aszynow ych grom adzili się na n a j­
bard z ie j o tw a rty ch  m iejscach ... bo 
stam tąd  lepiej w idać. D yscypliną nie 
grzeszym y, więc chociaż p rz y  okazji 
tak ich  ćw iczeń (oby one by ły  n a jp rę ­
dzej) w arto  b y  trochę  się p o d ­
ciągnąć w tej p iękne j cnocie.

L. Kor.

Pogrzeb ś. mfra Rugo

N e t y c a s n i  i m e »  p r *&*3

M g r  B  J K O W S K I E G O

Przybyła do W arszawy w specjalnym waqo.nie-kaplicy trumna ze zwłokami ś. p. 
mira Stefana Rago, (aęlegtego na posłerJn ku od kuli czeskiej, podczas zajmowania 
przez wojske po lsk ie w dniu 27 lisłopeda ostałniej części przyznanego Polsce te­
rytoriom, a mianowicie reionu czadeckiego. Na zdjęciu —  trumna ze zwłokami bo ­
haterskiego oficera, b ęd ąceg o  symboiem ofiarnej sfużby dla kraju. Na trumnie 

widoczny hełm ze znakiem śmiertelnej kuli.

„ m ie n n ik  Poznański** w korespon 
dencji z B ukaresz tu  zastan aw ia  się 
n ad  zm ianą  po lityk i rum uńsk ie j.

Po okrojeniu I przebusk l  ,e Cze- 
cho-Słowacji król ru..™ński f regent i  u 
goslawil książę P*weł rorw i ęh wzmo­
żoną działalność dyplomatyczną głów­
nie na terenie angielskim. Szczerze po­
kojowe ich inicjatywy budzą zrozumia­
łe zainteresowanie w opinii eu.cpej 
skiej, Która —  ja* wiadomo —  przyję­
ła postanowienie monachijskie z mię- 
szanymi uczuciami.

Dla praktycznych gospodarczo-po- 
litycznych zagadnień końcowy etap 
podróży królewskiej w Niemczech 1 
konferencje Karole II z Kanclerzem Hi­
tlerem i marszałkiem Goertngiem oka­
żą się jednak prswdooodobnie ważniej 
szymi. r-kl że król rumuński nie miał 
u swego boku, tak Jak w Londynie, 
ministra spraw zagranicznych wydaje 
się być jedvnle protokulamvm szcze­
gółem, gdyż wiadomo powszechnie, 
że monarena ren nie tylko panuje, ale 
sam osobiście rządzi.
O sta tn ie  w y d arzen ie  w R um unii 

(stracenie C odreanu  i tow arzyszy, 
zw olenników  porozum ien ia  z N iem ca­
m i), św iadczy, że a u to r  k o re sp o n d e n ­
cji nie jest dobrym  p rorok iem  S tra ­
cenie p rzyw ódcy „Ż elaznej gwardii**, 
w ykazuje, że R u m u n ia  sta ła  się te re ­
nem  w alki na  śm ierć  i życie pom ię­
dzy w pływ am i angielsk im i i n 'en d ec ­
kim i. R u m u n ia  stoi niew ątpliw ie
przed pow ażnym i p rzeobrażen iam i 
w ew nętrznym i

KONIECZNOŚĆ OFIAR
w P a l e s t y n i e

a
„G azeta Polska** znow u pośw ięca 

a rty k u ł w stępny  p rob lem atow i żydów  
skiesnu. P rzy toczyw szy  cały  szereg 
głosów  w ybitnych  polityków  żydow ­
skich o konieczności em ig racji „Ga- 
zeta“ pisze.

Opinia po<ska śledzić będzie reak­
cję der kierowniczych żvdostwa świa­
towego z należytą uwagą I ule omie­
szka wyciągnąć stąd odpowiednich 
konsekwencji. Opinia ta nie da sobie

99Zeg?r ruchu obrotowego z!emi“
SKonstruowdł tf£,c«mnik W/dziaJj Powiatowego

w Postawach
Pracownik W ydziału Powiatowe­

go w Postawach Henryk Łoziczonok  
po d ł u ż s z e j  pracy z zakresu fizyki i 
matematyki dokonał ciekaw ego wyna 
luzku, który nazywa „zegarem rueliu 
obrotowego ziem i“.

Jest to przyrząd, który zdaniem  
wynalazcy, pozwoli określić długość 
i szerokość geograficzną danego miej 
sca oraz zupełnie dokładny astrono­
miczny czas. Jak łatwo wywniosko­
wać, przyrząd ten miałby olbrzymie 
znaczenie dla wszystkich stnikówr 
morskich, stacji meteorologicznych i 
ksoedycyj.

W ynalazek ten był demonslrowa 
ny w roku bieżącym na Miedzynarodo 
wycli Targach Poznańskich i wów­

czas zainteresowało się nim Stowarzy 
szeuie Popierania W ynalazków, za­
mieszczając jego opis w ostatnim no 
merze swego miesięcznika i proponn 
jąc zademonstrowanie go na pierwa­
szej wystawne wynalazków polskich

jaka odbędzie się w Lodzi w maju 
1939 roku.

Koszta wykonania przyrządu, wed 
ług przypuszczeń p. Łoziczonka, by­
łyby stosunkowo nieduże, wynoszące 
około 300 zł.

Sprawa wydzielenia m. Baranowicz

PRZED STRAJKIEM
Paryż, jeszcze w  listopadzie.

W  wielkim  m ieście m ożna tygod­
n iam i o b racać  się w w ybranych  m ie j­
scach  i nie wiedzieć, co się dzieje w 
sąsiedztw ie. Zw łaszcza jeśli się nie 
czyta gazet. Człow iek m iasta  m a za ­
zw yczaj ta k  specja lny  k rąg  za in te re ­
sow ań i tak  w y b ran e  ulice, gdzie by ­
wa, że pew nego dn ia  m oże zn iknąć  
cała dzieln ica z pow ierzchni ziemi, 
albo wieża E iffla  zanu rzyć  się w Sek­
w anie albo L ouvrc zm ienić sw ój p ięk  
ny, szary  ko lo r na k rzyczącą  złocis­
tość lub  czerw ień —  a fak ty  te pozo­
stan ą  zupełnie n iezauw ażone przez 
m iliony  szarych  ludzi.

Człowiek w spółczesny w ynalaz ł ja  
ko lekarstw o  na to zam knięcie  się, na  
to p rzy k u c ie  do ziem i (i gdzież tu  jest 
tw o ja  wolność, w spółczesny człow ie­
ku?) gazetę i książkę. C udnie m ów i 
o tym  C hesterton, w zupełn ie  u  nas 
n ieznanej książce o „K lubie dziw nych  
zawTodów “ : „...człow iek w spółczesny
przeżyw a w szystkie sw oje nalchn ie- 
nia pędząc siedzący try b  życia. Jeśli 
chce uciec w k ra in ę  czarów  —  o tw ie­
ra k siążkę; jeśli chce w zbić się d u ­
chem do niebios —  o tw iera  k siążkę; 
jeśli p rag n ie  w siąść na kon ia  —  otw ie 
ra książkę'*. R eporter gazety biega za 
nas do sąsiadów , dow iadu je  się o ich 
nieszczęściach, zw iedza w ystaw y, w i­

ta  królów , odb iera  defilady , toczy woj 
ny  p rzy  bo k u  żołnierzy. On o w szyst­
k im  wie, lub  udaje , że nie. S praw a 
zaczyna być znacznie gorsza, gdy za ­
czyna k łam ać, gdy zaczyna „bujać** 
i p isać  o n ieb y ły ch  rzeczach . N iedaw ­
no zdarzy ło  się to  pew nem u  recenzen­
tow i m uzycznem u w W arszaw ie, k tó ­
ry  m a jąc  do w yboru  koncert i karty , 
w y b ra ł rzecz p ro sta  k a rty  i nap isa ł 
recenzję o koncercie, k tó ry  został w 
osta tn ie j chw ili odw ołany.

Czytelnik, szary  człow iek, jest z ro ­
zpaczony tym , ja k  p ra sa  k łam ie. Jeśli 
raz  tenże sam  tłum  m ia ł w ołać p o d ­
ług jednego sp raw ozdaw cy  „niech ży­
je monarchia** a pod ług  drugiego 
„niech żyje republika** —  czytelnik 
od rzuca  gazetę i p rzesta je  ją  czytać, 
o ile dla niego m o n arch ia  i rep u b lik a  
stanow ią jak ieko lw iek  p rzeciw ieńst­
wo lub  p rz j na jm n ie j różnicę I znów  
za tap ia  się w swoim życiu codzien­
nym  i znów  nie wie, co się w okół 
dzieje.

I w tedy ty lko  przypadek  m oże go 
w yrw ać z niew iedzy i znów  postaw ić 
przed  oczy groźne p roblem y. T ak  się 
w łaśn ie  zdarzyło  ze m n ą  przed  k ilku  
dn iam i. W  dn iach  w rześn iow ych n ie­
m al trzy  razy  dziennie czy tałem  ga­
zety, W zburzałem  się z pow odu tego 
m isternego  m echan izm u, jakiego uży­
to przeciw ko szarem u człow iekow i,

Z arząd  M iejski B aran o w icz  czyni 
s ta ra n ia  o w ydzielen ie  m ias ta  spod 
k o m p eten c ji W ydz. P ow iatow ego. U- 
staw a p rzew id u je , że m ia s ta , k tó re  
p rzek roczy ły  liczbę 25 tys. m ieszkań  
ców, m ogą s ta ra ć  się o w yjęcie  ich

żeby go o tum an ić  i oszukać. R ezu lta­
tem tego by ł n ó j obszerny  a r ty k u ł w 
,;K urjerze“ pt. „ Ja k  to było n ap raw - 
dę“ . Potem  p róbow ałem  znow u czytać 
gazety. Ale nie dało  się. Zbyt to  m nie 
nudziło . O tym  co się dzieje na  św ię­
cie dow iadu ję  się z „Kurjera**, k tó ry  
przycodził do m nie zw ykle o trzy  
dn i za późno. Tak przeżyłem  w izytę 
k ró la  K arola, w tedy, gdy już w y jechał 
z P a ry ż a ; ta k  p rzeży łem  dziesiątk i 
d robn iejszych  rzeczy.

P rzed  k ilk u  d n iam i w racałem  o je ­
denaste j w ieczorem  do dom u z k o n ­
certu . Z anurzy łem  się w  ciszy m etra
i nag le  zostałem  w yprow adzony  z rów  
now agi. Z nad jeżdżającego  pociągu 
dobyw ały  się ry tm iczne, zo rgan izow a­
ne okrzyk i. Jacyś m łodzi ludzie  w y­
krzyk iw ali na  każdvm  p rz y s ta n k u : 
„D a —  la —  d ie r —  assa  —  ssin —  la 
— p o  —  lice —  assa  —  ssin“ itp. rze ­
czy. W szyscy p łak a li i m ieli czerw o­
ne, spieczone oczy. Byli to robo tn icy  
o lb rzym ich  w arsz ta tó w  sam ochodo­
w ych R enau lta , rozpędzen i p rzed  
chw ilą  gazam i łzaw iącjm ii p rzez p o ­
licję. W iercili się w  m etrze, ja k  p o ­
bite dzieci. K ilku starszych , pow aż­
niejszych robo tn ików  zw racało  uw agę 
na to, że tak ie  zachow anie  uw łacza 
bądź co bądź  pow adze p aństw a , k tóre  
go rz ą d  zresztą  s ta ł się od pew nego 
czasu, a k u ra t na  d ru g i dzień po tym , 
jak  D alad ie r w rócił w śród pow odzi 
kw iatów  z M onachium  —  n a jb a rd z ie j 
zn ienaw idzonym  rządem  n a  świecie.

W iadom o, że obecnie p an u jący  Da

spod
w ej.

w ładzy  a d m in is tra c ji pow iato-

W o jew oda  N ow ogródzki sp raw ę 
p rzed ło ży ł M in iste rstw u  S p raw  W ew 
nę trzn y ch .

lad ie r w ydał dz iesią tk i dekre tów , z 
k tó rych  b ard zo  wiele, trzeb a  to p rzy ­
znać, godzi ju ż  nie ty lko  w in teresy  
k lasy  robo tn iczej ale do tk liw ie ob­
ciąża każdego  m ieszkańca. Podskoczy 
ly ceny n a  ty toń , k o respondencja  w e­
w nętrzna zw yżkow ała (z 65 en t na  90 
ent —  m im o w szystko poczta  f r a n ­
cuska jeszcze i dziś jest o połow ę ta ń  
sza od po lsk ie j), m etro  zdrożało  o 20 
centów , (bilet kosztu je  1.30 —  przed 
w czoraj jeszcze —  1.10), ta k  sam o 
au tobus, kolej, w szystkie słow em  rze ­
czy użyteczności publicznej. S y tuacja  
jest n iezm iern ie  pow ik łana , jest w y­
nik iem  w span ia łych  rząd ó w  „F ren te  
P o p u la r  * a jednocześn ie k rzyw dzi 
robotników .

„ F ro n t ludow y p row adzi zaw zię­
tą w alkę z dekretami** —  m ów ił M au- 
rra s  w św ie tnym  a rt. w „1* \c t io n  F ra ń  
ęa ise ’*— „i o czek u jąc  zapow iedz ia ­
nego na  p rzyszły  tydzień  s tra jk u  o r­
gan izu je  m niejsze zabu rzen ia  w zakła 
dach  m eta low ych  i  ko p aln iach . Ta 
ag itac ja  rew o lucy jna  usiłu je  bron ić  
„zdobyczy  socjalnych** *) p rzed  za ­
kusam i rząd u . T ym  niem niej Paul 
R eynaud t D alad ie r w ciąż zapew niają, 
że szan u ją  ustaw y, przeprow adzone 
za czasów  w ładzy  B lum a. K ilka po ­
praw ek, w prow adzonych  p rzez rząd  
w łaściw ie w niczym  nie zm ienia  za 
sady u staw  społecznych. A jednak

wmówić, że na całym globie ziemskim 
nie sposób zwieźć m ielca dla 3 mi­
lionów Żydów z Pcfik'. Ale aby pro­
blem fet. rozwiązać trzeba go chcieć 
rozw.ąsbć. A  tej Bdecytloątenef woli ze 
Siiony świt> w< ru  żydai iwa cpinla 
polska óotęd nie stwierdziła. Naród 
polski, Który Jej: ero p zed kilkunastu 
lary zdobył swą niepodległość wie o 
tym. ile otia, krwi. życia i nen ia, zdo­
bycie samodzielnego bytu go kos,zle­
wało. Toteż niepowodzenia żydow­
skich deklamacji i deklaracji w spawie 
żydowskiej siedziby narodowej n e 
przekonają go, że stworzenie takiej s'e 
dziby jest niemożliwością I że Żydzi 
Istotnie uczynili w tej sprawie wszyst­
ko co jest w ich mocy.

PRZYSZŁA W O JN A

„K u rie r Polski** d ru k u je  za ro sy j­
ską p ra są  em ig racy jn ą  ciekaw e ro z­
w ażan ia  na  tem at p rzyszłej w ojny  
niem iecko-rosy  jsk iej.

Chore są także Sowiety. Duża część 
ich ludności też jest nastrojona defe­
tystycznie i go-iowa jest służyć Hitle­
rowi, aby pozbyć się Stalina. Są jed 
nak także Inne nastroje. Partia, Świa­
doma następstw klęski cla siebie, bę­
dzie walczyła do ostał cznoścl. Za par­
tią pójdą stworzone przez nią organi­
zacje. Wielką „ciyshcę" armii pzepro- 
wadza się właśnie dlatego, aby nreć 
wierne wojska. A  d r  ego. aby prze­
prowadzić taką „czystkę", trzeba mieć 
duże. oddanych luazi I w armii 1 w apa . 
racie państwowym. Tacy są i będą on’ 
walczyć, bo Irnego wyjścia nie meją. 
Ze 150 milionów ludności można na­
brać 2— 3 milionów iuml partyjnych, 
żołnierzy i młodzieży zaoarrywań ko­
munistycznych, którzy będą bronili 
krahi z najwlększem natężeniem. Tsk 
zwany patriotyzm sow iectci jest to 
rzecz bardzo nieuenwyina, ale pomijać 
go zupełnie nie należy. Hńler napotka 
w Rosji na poważny opór.

E p o k a  w spółczesna nie jest epo­
ką  w ojenną. Jest epoką wmjennego 
szantażu . Jest rzeczą w ątpliwTą, czy 
Niem cy, zdobędą s;ę n a  pochód  w sty 
lu N apoleona. R aczej bedą  rozb ija li 
Sow iety p rz y  pom ocy ru ch ó w  odśrod ­
kow ych (nacjonalizm ) Japon ii, T u rc ji 
ram atyzm u ludów  k au k ask ich  itd. Są 
to m etody  dobrze  znane z epoki W o j­
ny Swiatowrej. T ym czasem  em igranci 
rosy jscy  ro zu m ie ją  wrojnę w spółcze­
sną  „po starem u* , jak o  tr iu m fa ln y
w h zd  generała  na  b iałym  Koniu.

Z daje się, że tjrni b ia łym  koniem  
będzie fan a ty zm , a generałem  jak iś  
em ig ran t-aw an tu rn ik , w zględnie oca­
lały  od czystki „w róg  ludu**.

r.

KREM DO GOLENIA

*) 40 uodizinny, t. zn. 5 ra zy  8 — ty ­
dzień  p racy , p ła tn e  w akacje , ubezpieczenia 
itp.

J.-SrSYEMPNIEWICZ • POZNAŃ

„k lasa  robotnicza** pow staje , albo  ści- 
Ślaj —  jest jeszcze ra z  p osłuszna  p o d ­
ju d zan iu  prow odyrów ..'. W y d aje  się, 
iż je s t to  przeznaczen iem  D alad ie ra  
gasić  pożary , ro zn ieco n e  p rzez  siebie. 
Jak o  m in is te r w ojny  u su n ą ł 5.000 ofi­
cerów  z w ojska  a  te raz  żąd a  w zm oc­
nienia oddziałów7, w  1935 r. d e filu je  
z podn iesioną p ięścią  za czerw onym  
sztandarem  w  tow arzystw ie  B lum a 
i C aeh iu ‘a  —  a potem  krzyczy  o p u sz ­
czony, og ląda  jąc poczynione przez sie 
bie spustoszenia... P o dobn ie  o św iad ­
czył, iż w żadnym  w y p ad k u  nie do-' 
puści do d ew aluac ji —  a  tym czasem  
rów now artość zło ta sp ad ła  z 43 m ili­
gram ów  do 27,6 na  1 fran k . ...D ala­
dier w ydaje  dekret, zab ran ia jący  pod  
w yższania cen deta licznych  i sam  d a ­
je  p rzy k ład  podw yższając cenę swego 
tytoniu, poczty  i m e tra  . I  cóż tu  się 
dziwić, że. te w szystk ie  sprzeczności, 
skrzętn ie w yzysk iw ane przez ag ita to ­
rów —  w zm agają  oburzen ie  ,,m as“ . 
To by  dopiero  było  dziw ne gdyby 
było inaczej**.

W  istocie. A gitatorzy  nie p ró żn u ją . 
F ra n c ja  nie p o siada  lin ii M aginota 
przeciw  m oskiew skiej p ropagandz ie , 
jak  w oła m arg ines tego sam ego num e 
ru  ,,A ction“ . Już  nie ty lko  s tra jk i p ro ­
testacy jne, ale sabotaże, w ykolejan ie  
w agonów  na zw ro tn icach , b lok ad y  
itp. są na  rząd k u  dziennym . W e 
środę n a jb liższą  (30 listopada) m a  się 
odbyć g enera lny  s tra jk  p ro testacy jn y . 
Przez jeden  dzień . T ak . żeby n aza ­
ju trz  pójść po pensje. ernd.
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M ieszkańcy  w si, p o ło żo n y ch  k.iło  
P uszczy  R u d n ick ie j, w  o k resie  la ta  i 
je s ien i m a ją  b a rd zo  dużo  k ło p o tu  z 
dz ik am i. S tad a  ty ch  ża rło czn y ch  zw ie 
rz ą t w y ch o d zą  w ieczo ram i z n ied o ­
s tęp n y ch  z a k a m a rk ó w  la su  i b ło t na  
p o la  u p ra w n e  i ż e ru ją , m szcząc p lo ­
ny. W ieśn iacy  szczególn ie pód  jesień  
w  o k res ie  d o jrz e w a n ia  z iem n iaaó w

organizują po nocinh  straże, 
k tó re  h a ła sem , nprz . b ic iem  w b lach y , 
szyny , o raz  p a len iem  ognisk  u s iłu ją  
często  n a d a re m n ie  ó dpędzić  zn iena- 
w idzone „dz ik ie  b e s tie” do puszczy

Dziki n a leżą  do P uszczy  R udn  ta­
k ie j, w ięc p o szk o d o w an i dochodzą  
sw o ich  s tr a t  o d  je j w łaśc ic ie la  —  Dy 
r e k c j: L asó w  P ań stw o w y ch  o raz
d z ie rżaw ców  te re n ó w  łow ieck ich . Dzi 
k i są h o d o w an e  ra c jo n a ln ie  ja k o  zw :e 
rzy n a  ło w n a , przynoszą dochód d la ­
tego też D y rek c ja  L asów  p rzew id u je  
zaw sze w c iągu  ro k u  p o n ad  2 tysiące 
z ło tych  na  o d szk o d o w an ie  d la  w ieś­
n iaków , k tó ry m  dziki p o n iszczy ły  po 
ła.

R a c jo n a ln a  h o d o w la  dzik ich  zwie 
rzą t w la sach  p ań stw o w y ch  na W ileń  
szczyźnie d a je  roczn ie  D y rek c ji L a ­
sów  do  20 tysięcy  z ło tych  dochodu . 
H o d u je  sie losie, driki, rysie, głuszce, 
sarny, do pew nego  s to p n ia  w ilk i itp  

W ilk, król kniej 
w ileń sk ich , je s t rab u s iem  w yję tym  
'spod p ra w a . S pecja liśc i od ob liczan ia  
zw ie rzą t w  la sach  tw ie rd zą , że w  la 
s a c h  W ileńszczyizny i N ow ogródczyz- 
ny —  ściśle j w o b ręb ie  W ileń sk ie j Dy 
rek c ii g ra su je  do 800 ty ch  p rap ieżn i 
ków . U rząd zan e  co ro k u  ob ław y  i po  
lo w an ia  n iszczą  do  200 wilk ów —  to  
znaczy  p ra w ie  ca łv  p rz y ro s t „ n a tu ra l 
n y ” . Na ogół zaś liczba w ilków  w o- 
s ła tn ie h  la tach  na  W ileńszczyźn ie  zna 
cznie zm ala ła .

W  o k resie  k a rm ie n ia  m ło d y ch  w d 
k i n a  ogół n ie  n ie p o k o ją  b lisk ich  o k o ­
lic d o o k o ła  legow isk , n a to m ia s t w je ­
s ie n i, g d y  m łode d o ro sn ą , zaczy n a ją  
w p ro w ad zać  je  w życie i w tedy  n ap a  
d a ją  n a  zw ierzę ta  dom ow e, s ta ją  się 
zuch w ałe  —  w y rz ą d z a ją  d u że  n ie raz  
szkody  w ło śc ian o m  W  jesien i też w 
p ra s ie  zaczy n a ją  u k a zy w ać  się 
w zm ian k i o g ra so w a n iu  w ilków , o nie 
zw yk łych  n ap ad ach ,

o p lag ach  
itp . P o w ta rz a  się to  co ro k u .

W  sw oim  czasie  by ła  ro z p a trv w a  
n a  sp ra w a  o d szk o d o w an ia  za s tra ty , 
w y rząd zo n e  p rzez  w ilk i. Do rea lizac ji 
je j m e doszło , pon iew aż tru d n o  jest 
w o k resie  ru ch liw o śc i w ilka , w tedy 
gdy n a p a d a  i szkodzi n a jb a rd z ie j, 
zw iązać  go z m ie jscem , z o k reślonym  
lasem . D ziki, łosie iłp . ł rz y m a ją  się 
sw oich puszcz, w ilk i zaś w ęd ru ją . 
M ogłyby w ięc p rzy  u s ta la n iu  m iejsca 
p o ch o d zen ia  w ilka-szlcodnika, a n a ­
stęp n ie  w łaśc ic ie la  tego  m ie jsca , pow  
s taw ać  w ątp liw ości n ie  do przezw ycię  
żenią. D la tego  też w-iłki w y rząd za ją

i i U i m > t i u u u u u i u u i i u i u i m  *
Teatr muzyczny ,.U'TMIA“ E

W ystępy J .  KulczycKiej 
Dziś o  podz . 3 15 w iecz

II A D R IE N N E

„ b e z k a rn ie ” sz l ody  w w ieśn iaczym  
in w e n ta rz u  ż^w ym .

D latego  też  w ilkow i w ypow iedzią  
na jest n ieu b ła g a ln a  w ałka . Nie je s t 
w yk luczane , że w k ró tce  do jdzie  

do jego zupełnego wybicia 
p rz y n a jm n ie j na te re n a c h  gęściej za 
m dnionych .

T o  je s t je d n a  s tro n a  m ed a lu . N a­
to m ias t is tn ie ją  tak że  zw o lenn icy  u- 
trz y m a n ia  p rzy  życiu  wuilka n aw e t w 
do ty ch czaso w ej jego liczebności. Bo 
w ilk je s t czy n n ik iem  se lek cy jn y m  w 
lasach , w v b ija  ch o re  sa rn y , łosie  — 
podnosi ich  zd row otność . Mówi się 
n aw et o czasie o c h ro n n y m  d la  w ilka . 
Z p u n k tu  w idzen ia  w ie śn iak a  w ilków  
należy  „w yb ić  d o  nog i” , z p u n k tu  wi 
dzen ia  m yśliw ego  —  ra c jo n a ln ie  ho 
dow ać. P raw d o p o d o b n ie  m yśliw y  
zw ycięży, zobo w iązu jąc  się do odszko  
do wań.
^  Z d n iem  1 p aźd z ie rn ik a  b r . W ileń  
ska D y rek c ja  L asó w  „ o d d a ła ” 10 nad  
leśn ic tw  ko ło  G rodna  t. j. ca łą  pusz  
czę g ro d z ień sk ą  d y rek c ji b ia ło w ie ­
sk ie j, o trz y m u ją c  w zam ian  9 n a d le ś ­
nictw  w k ie ru n k u  na  B aranow icze. 
P rzeszły  w iec „w  ręce  B ia łow ieży” 

żeremia bobrów czarnych 
nad  N iem nem , ponad  30 łosi itp . i — 
przyby ło  m . in . -15 łosi w ok o licach  
B ytenia.

O becnie w  P u szczy  R u d n ick ie j na 
liczą się do 60 łosi, w  P uszczy  N ali- 
bock ie j do 7 i ko ło  B y ten ia  do 15. W  
ro k u  b. p ra w o  u b ic ia  1 łosia  zak u p ił

inż. Z. za 1.500 zło tych  i zapolował na 
królewskie zwierzę we wrześniu w 
Puszczy Rudnickiej.

W a ru n k i h odow li łosi s ta ją  się co­
raz  tru d n ie jsze . W y ręb y  zim ow e pło 
szą je . Idią d a lek o  popu zez te ren y  gę 
•sto zam ieszka łe . P a d a ją  n ie ra z  o fia rą  
k łu sow ników . W ra c a  ich  do puszczy 
zaw sze m n ie j o p a rę  sz tuk .

D zików  je s t do  300 w  P uszczy  R ud­
n ick ie j i ty leż w NaliboOkiej.

Prawdziwą atrakcję 
d la  m yśliw ych  z całego k ra ju  o raz  
z zag ran icy  s tan o w ią  b. liczne g łusz­
ce, k tó ry c h  liczba  w  p o ró w n a n iu  ze 
s tanem  p rzed w o jen n y m  w zrosła  czle 
ro k ro tn ie . N a to m iast w  o s ta tn ich  
trzech  la ta c h  p ra y  e k a ta s tro fa ln ie  
spad ła  iiość  kaczek  o ra z  c ietrzew i. 
K aczki w ypłoszone zosta ły  p i zez su ­
sze, c ie trzew ie  p rzez  ludzi.

N ie będziem y  tu  w yliczali już  dość 
d u że j ilości m n ie jszy ch  żyw ych „obie 
k tó w  m y śliw sk ich ” na  te ren ie  „nodo  
w lan y m ” lasów  W iteńszczyzny  i 
N ow w ródiczyzny . W y sta rczy  ich  na 
zasp o k o jen ie  zach łan n y ch  a ta w is ty ­
cznych  n a m ię tn o śc i m yśliw ych .

O sta tn io
wpuszczono rysie 

do P uszczy  R u d n ick ie j. D w ie m łode 
sam ice, sp ro w ad zo n e  -z puszcz w schód 
nich. M ozę zaw ęd ru je  do n ich  w ok re  
sie godów  sam ice  z B iałow ieży. Zacz­
n ą  się m nożyć. N ow e ob iek ty  dla r e ­
p rezen tacy jn y ch  po low ań . (Wł.)

100 tys. turysfór
zwiedziło Wilefrszczyzoę w bież. roku

Ruoh turystyczny d c  W ilna i ria Wi- 
leńszczyznę z i-aku na rok. wzrasta. Zniżki 
kolejow e ph. „Lato na Ziemiach W schod­
nich" dały  w tym sezonie wynik przewyż­
szający o lOCN/o wyniki r. ub. W  tym ro­
ku w g prowizorycznych obliczeń, przez 
W ilno i W ileńszczyrnę przew inęło się 
przeszło sto tysięcy turystów, pozostaw ia­
jąc ludności kilkanaście tysięcy złotych 
dochodu. Na specjalne podkreślenie za­
sługuje fakt urządzenia masowych wycie­
czek na W ileńszczyznę przez W spólnotę 
Interesów Z Katowic. W  trzech turach 
przeszło 2.000 pracowników teg o  najwięk 
szego w  Polsce koncernu przem ysłow e­
go, zw iedziło W ilno, Troki, W erki i Na- 
rocz. Posłuży to niewątpliwie jako przy­
kład dla innych wielioch przeas ębiorstw  
te  wszystkich stron naszego kraju.

Z przyjemnością notujem y stale zwięk­
szające się zainteresow anie W ilnem, 
wśród cudzoziem ców. W  rym rofcu najlicz 
niejsi z zagranicznych gości byli Duńczy­
cy, na diugim  miejscu należy postawić

Anglików, później Francuzów, Niemców 
i innych. W  związku z mistrzostwami nar­
ciarskimi świata w Zakopanem  (FIS) p rze­
w iduje się dalszy napływ  zagraniczn. go­
ści. Mają om 5 tygodni pobytu  w Polsce, 
to też p o  zaiwoaach w Z-a! opanem  będą  
zw iedzać ciekawsze miasta, a m iędzy in­
nymi i W  Ino. Na fen okies przypadnie 
nasz wielki, regionalny kiermasz św. Ka­
zimierza, który zawsze d la rucnu turystycz 
nego , tak w ew nętrznego jak i zewnętrz­
nego  stanowi nielado atrakcję.

Mając wyżej wym ienione fakty na 
w zględzie, Związek Propagandy Turystycz 
nej Ziemi W ileńskiej rozszerza kadry prze 
w odnicze, przez urządzenie w styczniu 
roku 1939 kursu na przew odników  ZPT 
po  W ilnie i okolicy. Kandydaci winni 
mieć minimum średnie wykształcenie oraz 
pożądana jest bardzo, znajomość języków 
obcych. Bliższych informacyj o czasie trwa 
ma, program ie kursu itp można zasięg­
nąć w ZPT —  ul. Mickiewicza 32.

Afera lichwiarska w Nieświeżu
N% cięte stoi: Lp]u? Błsclr i Abrsm Sawicki

Ujawniona niedawno afera lichwiarska 
w Nieświeżu, na czele kiórej siali Lejba 
Płoch i Abram Szwickl, jest przedmiotem 
dochodzeń władz skarbowych. Obroty 
anonimowego banku sięgały olbrzy­

mich sum. Obaj kombinatorzy będą mu­
sieli wpłacić po kilka tysięcy złotych tu- 
tułem podatku dochodowego. Oprócz te­
go grozi Im surowa kara za lichwę.

Święto Junaków wit®ńsfc?i:łi

W ręczenie batalionowi junaków wileńskich przez kom endanta g łów nego Junac­
kich Hufców Pracy płk Kunca, p rooorczyka, jaiko odznaki honorow ej z a , zajęcie 

1 miejsca w ko ukunsie sprawności Hufców Junackich.

„Jak tdrwyera < się 
ud nałecu palenia?"
U kaza ła  się  w  sp rzed aży  księgarsk iej' bro 

Szurka S. S zachuow ieza p. t. „ J a k  odzw y 
czaić się  od na ło g u  p a len ia" .

A u to r o p isu je  p rzed e  ■wszystkim ja k  po 
25 la tach  p a len ia  odzw yczaił się  sam  od  te 
go na łogu . Nie p o d a je  żad n y ch  „ m ix tu r“ a- 
ni „ le k a rs lw “. Jego b ro sz u n ta  op iera  się  na  
m etodzie  p sy ch o an a lity czn e j, k tó rą  zaleca 
sto sow ać w szystk im . Ma być o n a  skuteczna'.

W  n iek tó ry ch  m ie jscach  książeczk i 
szw anku je  język , m ożna też d o szukać  się  pew 
nych n a iw nośc i, w  su m ie  je d n a k  b ro szu rk a  
w ydaje  się  poży teczną .

Z as tan aw ia jąc  się  nad  p rzyczynam i, k tó re  
sk ła n ia ją  człow ieka  do p a len ia , a u to r  p isze 
miedzy in nym i, że częstym  p ow odem  jest 
nam ow a in n y ch  by „p ap iero sem  zab ić  nu 
dę“. Ale:

„Jeże li w n ik n iem y  w  treść  te j  nam ow y 
drogą  analizy , to  p rzek o n am y  się, że n ie  spo 
sób pozDyć się  nud y  za  po m o cą  p a len ia . 
Bo niuda je s t zw iązan a  z p ró żn o śc ią , k tó re j 
nie w ypełni p a len ie  ty ton iu .. W ięc jednego, 
czy dw óch, trzech  p ap ie ro só w  n ie  w y ­
sta rczy , by n u d ę  odpędzić, a  pa lić  ta k  długo, 
jak  długo się n ndzi, oznacza  p rze jśc ie  Rubi 
komu, za  k tó ry m  u k a z u ją  się  w o s tre j  fo r ­
m ie  kaszel, flegm a, b icie se rca  i re sz ta  w a ­
lorów .. Ale w  tak im  raz ie  w olim y się  nu- 
dzićl11“ T cudno  n ie  p rzy zn ać  rac ji.

Pół żartem pół serio

J e s t e i ł u e  n a s t r o j e
Z fe lie tonu , k tó ry  pod  pow yższym  ty tu ­

łem  m a z a ł  się  w „Polo-nii":
—  Jesień  to już na lioorze, jesień... —  

wykrztusił ze sieb ie  przyciszony pow zdeeb  
i pobiegł z  powrotem  do k ry jó w k i aby fo o- 
znajm lć Ładzinie.

A utor fe lie to n u  z n a jd u je  się  za  daleko  
od W ilna . In acze j —  chętn ie  pobieg liśm y do 
jego k ry jó w k i z prosD ą, aby  w y k rz tu jił zo 
siebie przyciszony pow zdeeb.

1

Pod adresem niejakiej 
M n*i

O głoszenie z „C hw ili":
MINKA, jestem  w  rozpaczy, daj znać o so­
bie, „Ł“.

A czkolw iek n ie  jesteśm y  w rozpaczy , ta k  
że p ro s im y : n ied o b ra  M inko, d a j  m u zn ać  o 
sobie, n ie  b ąd ź  g łazlll

powołanie artystyczne
—  T w ój sy n  chce zo stać  m ala rzem ?  A 

czy m a ta le n t
—  ow szem , p o tr a n  już cały dzień  nie 

jeść i n ie  p ić! •

Radosna «fl2do»ndść
P ra sa  d o n o si:
M inisterstwo Spraw W ewnętrznych w y­

dało zakaz w szelk ich  zblóren na okres 5 
m iesięcy. Zakaz ten nie obejm uje zbiorek na 
dozorojenie, funduszu uczczenia m arsz. P ił­
sudskiego i pom ocy bezrobotnym .

W estchn ien ie  u lg i: p rzez  czas okres u pię 
ciom iesięcznego n ie  będ ą  nas ścigać panie, 
p an ienk i i p an iu s ie  z puszkam i...

To aietadrie!
Z „K u rie ra  P o lsk ieg o " do w iad u jem y  się, 

iż R zesza N iem iecka n ie  chce p łac ić  długów  
n ieboszczki A ustrii:

Nota amerykański* z dn. 10 października 
nalega, by rząd Rzeszj rozw ażył spraw ę spla 
ty długów, zaciągniętych u obyw ateli am ery 
kańskich.

N ota niem iecka z dn. 17 listopada głosi, 
iż rzad Rzeszy nie jest za te długi o d p o w ie­
dzialny, tym bardzłej, że bilans handlow y  
N iem iec zc Sł. Zjednoczonym i nie pozwala  
Niem com  na uzyskanie odpow iedniej Ilości 
obcych walut.

To n ie ład n ie , że R zesza w y rzek a  się „do 
!urodziejtsłwa in w e n ta rza " . C zekam y n a  uka  
zanie się  og łoszen ia  w  prasie* „Za długi po 
czyn ione w sw oim  czasie" p rzez  n aszą  n ie 
boszczkę, n ie  o d p ow iadam . Rzesza Niem iec 
k a “.

Jonas Marcinkevlczius
Przełożył 

W ład ys ław  Abramowicz

T A L E N T
II.

W a le n lin a s  n ie  m ia ł sił chodzić  
A leją W olności. W e w szy stk ich  o k ­
n a c h  re s la u ra c y j w id z ia ł go rące  k o t­
le ty , k ie łb a sy  z k a p u s tą  S k ręc ił na 
Z ie loną  G órę do  p rz y jac ie la  D ziesięć 
litów , d ziesięć  litów . Z aledw ie dw a 
cen ty  za w iersz . Czyż m o żn a  się p o ­
ch w a lić  ko led ze  ta k im  h o n o ra r iu m ?  
W yzysk , p o n iew ie ran ie  lu d zk ie j p r a ­
cy. N o rm aln ie  za sam o  p rz e p isa n ie  ty  
le się p łac i, a W a le n tin a s  m u sia ł p rze  
cież tw orzyć , w łożył cząstk ę  sw ej du 
szy, życia. W  m ia rę  w sp in an ia  się na 
schody , w zburzen ie  jego  gasło . T ak  
c iężko  by ło  p o d n o sić  nogi. — P oczą  
tek  n ie  je s t o sta teczn ie  ta k  zły —  
m yśla ł sobie. —  W ielcy  p isa rze  z po 
cza tk u  i tego n ie  d ostaw ali.

Gdy w szed ł n a  górę, b y ł już c a ł­
k iem  pogodny. W id z ia ł p rzed  sobą  zie 
lony, dz iesię rio liio w y  b a n k n o t, k tó ry , 
ja k  b a rw n y  p la k a t k inow y , nęcił go 
m iłą  ob ie tn icą . — G ospodyni jeszcze 
zaczeka. Za n a p ra w ę  b u tó w  starczy

jed n eg o  lita , a co zostan ie  —  będzie 
za co k u p ić  jedzen ie . W  k ażd y m  p rze  
ch o d n iu  w id z ia ł W alen sin as  typy 
sw ych p rzy sz ły ch  u tw o ro w . —  Tego 
p y sza łka  m ożna będzie  zam ordow ać, 
— sn u ły  się w jego  p rzem ęczonej gło 
wie p rze lo tn e  m yśli. —  A ta k o b ie ta  
d oczeka się późn e j sta ro śc i i za g rze­
chy będzie  leża ła  k rzyżem  w  ko śc ie ­
le.

N a u licy  g rzeb a ła  się w b łocie  g ru  
pa ro b o tn ik ó w . W alen tin as  za trz y m a ł 
się, B iedni ludzie. T ych , p o s tan o w ił 
w yw yższyć, p o k azać  n a  szp a ltach  
„P ięk n e j L itw y ” ilu  ich  u m ie ra  w  w il 
go tnych  su te re n a c h  —  R zucę m iastu  
rękaw icę , n a b rz m ia łą  ich  k rzy w d ą , 
Izam i i tru d e m  —  m ech  p o d :esie. To 
nic, że r e d a k to r  zastrzeg ł tem aty . P ięk  
ny je s t n ie  ty lko  k aczo rek , p rz e w ią ­
zany cze rw o n ą  w stążeczką, lecz i głod 
ny w ilk , w ychodzący  na  żer.

P rzy jac ie la  nie za s ta ł w dom u. 
Szedł już in n ą  u licą  i n ie m ógł się oś­

m ie lić  p rze jść  n a  A kcję W olności. Sta 
n iał się na  nogach . G łow a b y ła  cięż­
ka od n a d m ia ru  pom ysłów , w sp o m ­
nień  i g łodu. P rzecież  w  ciągu  dw u 
dni z jad ł je d n ą  ty lk o  k a jz e rk ę  i  wy 
pił szk lan k ę  m leka . Było ró w n o  w pół 
do d ru g ie j, w ięc poszed ł do a d m in i­
strac ji.

W  og ro m n y m  p o k o ju , k tó ry  by ł 
p rzeg ro d zo n y  p o le ro w an ą  lad ą , W a ­
len tin as  za s ta ł p e łno  lud : i. E ch , trze  
ba tu  b y ło  p rzy p ro w ad z ić  choć  jedne 
go zdolnego m a la rza . M iałby sporo  
cennych  m odeli d la  sw ej tw órczości, 
N am alow ać by  m ógł typo w y ch  ło t­
rów , m łodzieńców , n o cu jący ch  pod 
m ostam i, sp rzed a jący ch  sw oje dusze 
za m a rn e  h o n o ra r iu m , filozofów  źle 
u sp o so b io n y ch  do w szystk iego , nab i 
ja jący ch  życie w go rące  d an ie  i bu te l 
kę p iw a. T u  by łby  u ch w y c ił i u trw a ­
lił w iecznjich  studentów-, o b leśnych  
d z ien n ik a rzy , ży jący ch  p rzez  ca ły  rok 
jedną w ażn ie jszą  w iadom ośc ią . P rz e ­
żarc i c z a rn ą  p rzesz ło śc ią , d ru k a rsk ą  
fa rb ą , m e ta lo w y m i czc ionkam i, sp ra ­
sow ani m aszy n ą , —  Indzie ci b o ją  się 
śm ielszego słow a i m yśli. U pokorzen i 
m ieszczańską  po g ard ą , pok rzy w d zen i 
je d n a k im  sposobem  m yślen ia , ja k  żoł 
n ierze odzian i w s tró j jed n ak o w y . Sta 
rzy  i m łodzi. S iedzą na sto łach , w pię

ciu p a lą  jed n eg o  p ap ie ro sa  i bez żad  
nego p o czu c ia  n ie ta k tu  p lu ją  na  p o d ­
łogi, śc iany , k tó c ą  się, ja k  zw ykłe m ę 
ly u liczne. Bez p łaszczy , bez bu tów , 
g rze ją  się p rz y  p iecu , w  k tó ry m  p a ­
liła p lik am i zap isan y ch  p ap ie ró w  ja 
k aś s ta ru sz k a  o w yszarza ły cb  oczach. 
T y lk o  k ilk o ro  osób siedziało , ja k  w 
b a n k u , za p o le ro w a n ą  lad ą . K lepali 
n a  m aszy n k ach  lub  w pisyw ał! coś do 
ksiąg . T w arze  ich  b y ły  u rzędow e, wy 
n iosłe, su row e, lecz jed n ak o w o  b lade, 
w jg ło d n ia łe .

— T u  p ew n ie  żad en  człow iek  nie 
ja d ł b efszy k a  co n a jm n ie j p rzez rok  
— p o m y śla ł W a len tin a s  i u śm iech n ię  
ly sz u k a ł m ie jsca  p rzy  piecu.

N ik t się z n im  n ie  p rzy w ita ł, n ik t 
naw et n ie  sp o jrz a ł na niego. W idok  
ten  i jego  trag izm  nie zdziw ił go w a  
le. Z robiło  m u  się naw et n ieco lżej 
P a trzy ł na n ich  ja k  p rz e w ra c a ją  kom  
p ie ty  gazet, p o d licza ją  w iersze, p i­
szą ra c h u n k i, zag ad u ją  jed en  d ru g ie ­
go i u czu ł się w yższym  od nich.

P od liczan ie  w ierszy , w ypisyw anie  
rach u n k ó w , p o w ta rz a n ie  o se tk ach  li­
tów  n ie  zdziw iło go. W y d ało  m u się 
to  w cale n a tu ra ln e . Czuł, że i oni 
d o s tan ą  p ią tą  cześć tego, co zap raeo  
w ali —  W idoczn ie  —  m yśla ł W aleń  
tinas —  p ro ces ten  iest dlla n ich  p o ­

trzebny , n ieu n ik n io n y .
P rzy  ladzie  d łuższy  czas s ta ł ja ­

k iś b lad y  s tu d en t. W a len tin a s  z 
c iekaw ością  śledził w y raz  jego  tw a ­
rzy, k tó ra  k u rc z y ła  się, ja k  pięść, to 
znów się w y d y m ała  na  w yd łużone j 
szyi, a oczy n ab rzm iew ały  łzam i. Słu 
ch a ł go ten  sam  jegom ość, k tó re g o  
W alen tinas sp o tk a ł ra n o  na  scho­
dach . T w arz  jego, p o k ry ta  zd row ym  
rum ieńcem  by ła  n iew zruszona

—  Dziś nie m ogę, n ‘e m ogę —  
po w ta rza ł ciągle.

S tu d en t odszed ł do  d rzw i, lecz na 
gle o d w ró c ił się i k rz y k n ą ł:

—  E ch, wy psy  zgniłe j b u rzu az ji. 
Przez cały  tyd z ień  zb ie ra j w iadom oś 
ci a gdy p rzy ch o d z i do p łacen ia  — 
pięć litów  p ro p o n u ją . P o d p a lić  ty lko  
tę .P ięk n ą  L itw ę” .

W biły  się w eń oczy w szystk ich  wy 
g ło d n ia ły ch  w ilków . M izerny człeczy­
na zaczął trzą ść  g łow ą, ja k  gdyby go 
kto  k łu ł n ae lek try zo w an y m i ig łam ..

—  A ja  w ięcej n ie  p ra c u ję . P rz e ­
p row adziłem  w yw iad  u  m in  s ir  a lecz 
ot co.-..

I  r e p o r te r  trzepinął p lik iem  p o d ­
łużnych , zap isan y ch  a rk u szy , p o rw a ł 
na k a w a łk i i rzu c ił p o d  nogi. C ały 
pokó j zahuczał, ja k  ró j pszczół v< u lu , 
szyku jąc  się do w ylo tu . P ie rw szy  od

A
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Dziś: B,b anny P.
futro; Franciszka Ksawerego

Wschód słońca — g. /  m. 22 
Zachód słońca — g. 2 m. 5?

Sposirze eriia Zakładu Mełeoro’o 3ii uS3 
u \śri iie z dn. l.XH. 19 J8 r.

Ciśnienie 758
Tem peratura średnia -f- 6
Tem peratura najwyższa -j- 7

Tem peratura najniższa -j- 4 
— O pad  0,1

Wiatr; po'uaniowy
1 endencja barom spadek — wzrost
Uwagi; pochm urno.

W I L E t i S K A

DYZUC APTEK;
Dzis w nocy dyżuruję następująca 

apreki: Nałęcza (jagiellonsica 1); S-ów 
A ugustow skiego (Kijowska 2); Romeckie- 

. go  i Zelańca (W i'eńska 8); Frumkinów 
(Niemiecka 23); Rostkowsk iego (Kalwa- 
ryjska 31).

Ponadto stale dyżuruję apteki: Faka 
(Antokolska 42); Szantyra (Legionów 10)
1 Zajęczkow skiego tW itoidow a 22)

M IE JS K A .
—  Dziekanat Wydziału USB zabiega 

• o nieregulowanię dalszej części ul. Zakre-
łowuj. Dziekan wydziału m atem atyczno- 
pny-rod/iiczego USB, prot Kempwły, wy­
stosował do  Zarzędu M iejskiego pismo, 
w kTÓrym, w związku z regulację przez 
Magistrat ul. Zakretowej, prosi w ładze 
miejskie o zaniechanie dalszych p ro jek­
tów reę*ulacyjnych tej ulicy i pozostaw ie­
nia ,ej końca w dotychczasowym stanie 
„dzikim ", to  znaczy, ze Dziekanat Wy­
działu M atem atyczno-Przyrodniczego za­
b iega o to, żeby nie zwiększano oświetle 
nia ulicznego, nie ok ładano  gładkiej na­
wierzchni jezdni itp., a to ze w zględu na 
mieszczęce się przy te; ulicy O bserw ato­
rium Astronomiczne. Zwiększenie ośw ie­
tleń a będzie  bowiem  przeszicadza- 
ło w pracy obserwacyjnej, zmnieiszajęc 
p a le  widzenia, budow a zas now oczesnej 
jezdni przyczyni się do wzmożenia ruchu 
ulicznego, co z kolei wywoła naam .erny 
hałas, który również będz ie  przeszkadzał 
w pracach Obserwatorium .

M agistrat postanów it, ze w zględu na 
doniosłość arter'i komunikacyjnej, jakę 
stanowi ul. Zakretowa, m e odstępow ać 
od sw ego zamiaru regulacji iej na całej 
przestrzeni, natomiast w planie regulacyj­
nym maja być uwzględnione postulaty 
W /dzia łu  M atem atyczno-Przyrodniczego 
w ki-runku dostarczenia Obserwatorium 
Astronomicznemu najfoardziej dogodnych 
warunków pracy. M. in. istnieje proiekt 
skierowania rijchu o ęzarow ego  z ul.. Za- 
kretowei na ul. rów nolegle, jak na ul. 
Konarskiego.

—  Magistrat buduje specjalny dom dla 
wydziału administracyjnego. Magistrat 
pcw o ła ł komisję do  budow y dom u dla 
po trzeb  m iejskiego w /działu  administra- 
c y p e g o . Komisja ta, po  przeprow adzonej 
lu5Tracn wolnycn placów, zatrzymała się 
na jednym  z placów  przy ul. W ingry, 
gdzie z poczętkiem  roku przyszłego ma 
być rozpoczęta budow a tego  domu.

ZER K A N IA  I ODCZYTY
—  Klub Włóczęgów. Dziś w piętek,

2 brn. w Instytucie Europy W schodniej 
o d b ęd z ie  się zebranie (łubu, na któiym 
prot. Sianisław Sw.anśewicz podzieli się 
swymi wrażeniami ze zwiedzania COP-u.

Foczętek o godz. 20.15 W stęp za za-

sto łu  skoczy ł w .e rszo ró b  liu m o ry sty cz  
n y ch  fe lie tonów ; w ysoki, w opiętych  
golf - spo d n iach . to ru ją c  sobie 
p rze jśc ie  zbliżył się do la-dy. W alen ti 
nas te raz  d o p ie ro  z rozum ia ł, że ów 
sp o tk an y  ,.p ie ro żek “ jest a d m in is tra  
to rem  i w jego m ocy d ać  m u te 10 li­
tów , czy r.ie. G niew nie i trag iczn ie  hu  
m orysta  k rzy k n ą ł:

—  Ile m nie dziś p rzezn aczasz?
—  P ię tn a ś c io  litów
—  Nie ż a r tu j, bo  głow ę u k ręcę
—  Ja  przecież  p ien iędzy  n ie p ro ­

d u k u ję  —  szo rs tk o  o d c ią ł się adm in i 
s tra to r , p o p ra w ia ją c  o k u la ry . —  Ile 
m am  tyle p łacę.

—  N ależy mi się 120 litów  -
— Może się należeć i ty siąc . J a k  nie 

m a, to n ie  m a. M oże pofrzebn}- ci a- 
p a ra t rad io w y ?  D am  gw aran c ję . M am 
tu jeszcze ca łą  sk rzy n k ę  m ydła  „R yb 
k a “ .

— M nie żona rodz i a on rad io  
p ro p o n u je . Pow ieś się ty  ze-sw oim  ra 
diem  i m ydłem .

—  Jeśli rodzi, to  i u rodzi.
-— F e lie to n is ta  zbladł, w raz  ze 

sw ym  h u m o rem .
T ym czasem  w szedł re d a k to r  

T w arz  jego pok iy lrt lę  la czerw onym i 
b ró zd a in i, oczy zasłon ię te  m głą, ru ­
chy  m ia ł energiczne i gw ałtow ne

proszeniami Informacje w sprawie zapro­
szeń —  fel. 16-90, w godz. 16— 17.30.

—  Towarzystwo Polsko Francuskie za­
mierza zorganizować w najbliższym cza­
sie praktyczne kursy języka francuskiego, 
w którym Dęoę mogii wzięć udział i nie 
członkow ie Towarzystwa. Zapisy do  dn. 
1.1. 1939 i informacje w lokalu Towarzyst­
wa Polsko-Francuskiego ul. Uniwersytec­
ka 3, (parter) we wtorki i piętki od godz. 
5 do  6.

£E Z W IĄ Z K Ó W  I S T O W A R Z Y S Z Ę ’''
—  Obywatelski Komitet Ukwiecenia

W ilna p o d a je  do ogólnej w*&:?<amości, że 
13 grudnia o godz. 18 w Sali Posiedzeń 
Rady Miejskiej (ul. Dominikańska —  Za­
rząd Miejski) o d b ęd z ie  się W alne Zebra­
nie członków Komitetu. Za członków  sę 
ajtom atyczinie uważani wszyscy bioręcy 
udział w Konkursach Ukwieceniowych.

—  Akademickie Koło Sludentów Ziem 
Zachodnich. W  niedzielę 4 XII br. o godz. 
12.30 o d będz ie  się. zebranie zwyczajne 
w lokalu Instytutu Germaoisfyk' przy ul. 
Zamkowej 10 m. 2

—  Zarząd Koła Związku Peowlaków 
pow iadam ia swych członków, iż 3.XII br. 
odbędz ie  się zebranie informacyjne, na 
którym T. Nagunski wygłosi referat na te­
mat: „G ospodarka Samorządu M iejskie­
go"

R O Ż N F
—  ,-Wiln'ane poznajcie W ilno". W  naj- 

bliższę n iedzielę dn, 4 grudnia br. wy­
cieczka Z-yięzKu P ropagandy Turystycz­
nej zwiedzi O środek Zdrowia. Facho­
wych objaśnień będz ie  udzielać kierow­
nictwo.

Zbiórka uczestników wycieczki o g. 12 
przed główr.ym wejściem do Bazyliki. 
Udział w wycieczce 20 gr o d  osoby

—  „Instyjul Germ anistyki" —  Z am kow a
10. N auka języka n iem ieckiego. Nowe grupy 
od 1 g ru d n ia  1938 roku .

NOWGPROSZKA
—  Mgr Fiszer opuścił Ecwcgródek

Komendant okr. Związku M łodej Polski 
mgr Fiszer Sianisław, który rozpoczął w 
październiku w ydaw anie „G ońca Nowo­
gródzkiego", pow ołany został na stano­
wisko szefa sztabu ZMP w W arszawie.

Ostatni numer tyqodnika ,.G on :ec No­
w ogródzki" ukazał się p rzed  trzema Ty­
godniam i i  data 6 listopada br.

— Poświęcenie szkoły w Dąbrowicy. 
i b  listopada .-b w Dąbrowicy, g,n. W sie- 
lutb, pow. now ogródzkiego odby ła  się 
uroczystość, poświęcenia budynku szkoły 
powsz., w zniesionego przez mieszkań­
ców Dąbrowicy i Buijwidowszczyzny (daw 
niej okolic szlacheckich), Sfinansowaniu 
budow y szkoły pom ogli: w ojew oda 
now ogródzki, ąn rn a  oraz hrabia wsielub 
ski O Rourke i Sforiisłew Brochocki.

— Inform ator gospodarczych placowe), 
chrześcijańskich. W  ra m a ch  p ro g ram u  „Ty 
godnia K upiectw a i R zem iosła C hrześcijan-
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l  ( j n ł ą z k a  r o i m a r y n u  i

skiego" — K om ite t W ykonaw czy  ]>os‘ano 
wił w ydać in fo rm a to r, zaw ie ra jący  ad resy  
w szystk ich  rzem ieśln ików  i kupców  chrześ 
c ijan  z N ow ogródka.

In fo rm a to r  u ła tw iać  będzie spoteczeńst- 
wu o r ien tac ję  jacy  rzem ieśln icy  i k u p cy  z n a j 
d u ją  się w N ow ogródku  i ja k a  jest ich  spec 
jalność.

W obec tego, że Kom itet nie rozporządza  
wszystkim i adresam i, prosi przeto zalntereso  
wanych o zgłaszanie się  do rejestracji w Se 
bretariacie K om itetu (ul. K ościelna  65 lo k a l 
O bozu Z jednoczen ia  N arodow ego) w godz. 
12— 14 oraz 18—*0 — codziennie.

R eje strac ja  zak o ń czo n a  zo stan ie  3 go 
g rudn ia  r. b.

—  KRADZIEŻ W KIOSKU JU REW I­
CZA. W  środę nad ranem, nieirfawnlenl 
narazie sprawcy wtamall się do kiosku 
p. Jurewicza I skradli część towaru, znaj­
dującego się w pobliżu okienka. Zapew­
ne ogołocił by cafy kiosk, gdyby nie zo­
stali spłoszeni,

Warto nadmienić, ie  kiosk Jurewicza 
(własność Związku Irrw. Woj. RP) |esf 
obok kiosku d. Michalskiego największym 
w Nuwogrodku, I ma dobrą :enomę.

i t o z  K A
—  „Bławat Poznański" A. Miskiewicz

Lida, ul. Suwalska (w lokalu dawnych ja­
tek miejskich na rynku). W ielki wybór 
towarów. Ceny niskie i slałe, O bsługa 
szybka i fachowa.

BARANOWICKA
—  Ubezpieczalnia Społeczna w Bara­

nowiczach przystąpi do budowy własne­
go gmachu. Ubezp. Społ. w Baranowi­
czach o d  szeregu lał mieści się w wyna­
jętym gmachu, kłóry pochłania kilkanaś­
cie tysięcy rocznie czynszu dzierżaw nego.

W ojew oda nowogródziki przychylił się 
do  wniosku Ub. o rozpoczęcie budow y 
w łasnego gmachu. Postanowiono, i e  no ­
wy gmach Ub^zpieczalm ma stanąć w Ko­
lonii urzędniczej, na działce Nr 12. Bę­
dzie to budynek o 12 tys ms, mieszczący 
wszystkie b :ura U bazp i m ieszkania dia 
urzędników ,

—  Poradził sobie nawet z automatem. 
Kowalski Jóael właściciel restauracji 
„Ustronie" w Baranowiczach, zam eldował, 
ze z automatu, znajdującego się w sali

' ■‘u w i iw w m m m

Delegacja 105 strapitarzy toterwtóslft'
u  F r @ ? y d & n & i

• Wczoraj u prezydenta miasta d ra  Ma 
(©szewskiego interweniowała delegacja 
straganiarzy z Hal Miejskich.

Jak w iadom o Zarząd Miasta postano­
wił z dniem 1 stycznia znieść 105 straga­
nów. Zainteresowani straganiarze prosM, 
o odroczenie tego  terminu ze w zglęJu

na wyjątkowo ciężką sytuację mat©, iątną 
petentów, dla kfóryct wspomniane stra­
gany są jedynym środkiem zarobkowania,.

i
Nad sorawą tą 2 arząd Miejski ma jesz 

cze raz zastanowić się i pow ziąć osto. 
teczną decyzję.

Nssszcząśliwy wypadek aa tocznity kel.
Robutnik prtti inzni^ryjątyiu

Wczoraj rano na bocznicy kolejowej 
przy ulicy Ponarskfej 44 w czasie przeta­
czania wagonów trafił poa koła mane­
wrującego wagonu 67-letni robotnik

restauracyjnej, za pom ocą oderw ania 
piom oy skradziono 25 zł.

—  KRADZIEŻE. Na szkodę Hłobuza 
Michała, m ca wsi Korzenie, gm. darew- 
sklej z niezamkniętej ■ sieni skradziono 
garderobę i bieliznę, łącznej wart. 245 zł.

*  *  *

Z  niezamkniętej piwnicy Gułkowicza 
Chaima, m-ca folw. Poilsln, gm. Wolna, 
skradziono 23 sery litewskie, wari. 100 zł.

—  CHCIAŁ SCHOWAĆ STRZELBĘ 
Kłusownik Naumik Karp, lał 27, m. futoru 
Piereryka, ym. norynlck., wracając z po­
lowania, chciał schować naładowaną 
strzelbę w stogu siana. Przez nieostroż­
ność spowodował w/strzał I postrzelił się 
w brzuch. W  stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala w Baranowiczach,

POLESKA
—  USIŁO W AŁ ZGW A ŁC IĆ . Ryłacz 

Jan, m. Czuczewicz Małych, miłował pod 
czas nieobecności męża zgwałcić Szczot­
ko Marlę, m. tejże wsi. Ryłacz został za­
trzymany.

—  W ILK I GRa SUJĄ. W  Jaśkowiczach, 
gm. lehłńskie], wilki napadły ni stado 
owiec, twce uratowała pastuszka Anną 
Suczkowska, odganiając napastników ki 
jem i krzykami. Dzielna pastuczka ma po­
gryzione obie ręce.

—  Kino „Polesie". Na terenie Łunińca 
od 5 lat istnieje i działa kino KOP „Po­
lesie". Placówka ta, prow adzona przez 
kapitana Nowickiego, staia się praw dzi­
wym źródłem  kultury. O prócz Łunińca, 
kino obsługuje g łęb ie j wysunięte miejsco 
wości jak: Sienkiewicze i Mikaszewicze.

ia— w

Kamyszew v»l Kamyszewski
zwulniony ze stanowiska sekretarza gm. Łań

Uchwałą zarządu gminy Łań, pow. nie 
świeskiego z dnia 26 listopada został 
zwolniony z zajm ow anego stanowiska se­
kretarz te jże gińmy Kamyszew vel Kamy­
szewski Jan, który sw ego czasu był za­
wieszony za wykroczenia nadury urzędo­

wej i prywatnej D ochodzenia piokuratpr. 
skie i dyscyplinarne wykazały, że Kamy­
szew zdezerterow ał z armii polskiej p o d ­
czas odb ,wariia czynnej służby i w celu 
ukrycia się przed  odpow iedzialnością 
zmienił nazwisko n a  Kamyszewski.

Straszn? skutki wybuchu benzyny
Dwie kobiety zamfenlcne w żywe pochodnie

iiO-ietrtią staruszkę przewieziono w stm 'e ciężkim do szpitala
W  mieszkaniu Tomkiewiczów przy uli­

cy Listopadowej 8, podczas fabrykowania 
pasty do podłóg z powoau nieostroż­
ności 80-letniej Ludwiki Tomkiewiczowej 
nastąpił wybuch bańki z benzyną. Pło-

—  No, ko ledzy ...
—  S łucha j, re d a k to rz e  —  z a trz y ­

m ał go fe lie to n is ta  —  co tu  u licha 
ma znaczyć. W  ub ieg łą  sobotę, b ijąc  
„tę w p ie rś ' ob :ecyw ałeś, że w szy st­
ko u regu lu jesz .

—  Aha... czy to  m o ja  w ina?  Gdy­
by było w olne słow o, b y łab y  i fo rsa . 
Ja przecież tak i sam , zrozum cie...

—  K iedy będą  p ien iąd ze?  —  p o ­
sypało się z w szy stk ich  stron .

R e d a k to r szu k a ł n iesp o k o jn y m  
w zrok iem  tego, z k tó ry m  p rzy jdz ie  
mii się n a js iln ie j ze tknąć . R eletryści. 
poeci, rep o rte rz y , leźli na n iego zew ­
sząd, ja k  m u ch y  na  w iosnę.

—  Jeśli nie m asz p ien iędzy , to  nic 
w ydaw aj gazety  nie n a b ie ra j. —  W o 
fali co raz g łośniej.

R ed ak to r m ilczał. P a ttz y ł na  adnii 
n is tra to ra , ja k  gdvbv czek a jąc  pom o 
cy z jego s tro n y . A d m in is tra to r  był 
jednak  obo ję tny , p o rn s z j ł  jed y n ie  ple 
cam i.

W y ra to w a ł go, o ty ły  i pow olny  
w sp ó łp raco w n ik  „P ię k n e j L itw y “ , Źin 
dikas, k tó ry  ro b ił k o re k tę  i p rz e k ła ­
dał „ ro zm a ito śc i” z gazet po lsk ich , 
ro sy jsk ich  i n iem ieck ich . M iał w yzna 
czoną pen sję  ‘200 litów  m iesięcznie, 
lecz ca łe j sum y n ie o lrz j m ał an i ra

iiący pl/n w oka mgnieniu zamienił sta­
ruszkę w żywa pochodnię. Obecna w po 
bliiu córka Tomkiewiczowej, 46-lotnia 
Emilia, pośpieszyła Jej z pomocą, letiz 
płomienie szybko przerzuciły się na nią.

zu. K ażdego ty godn  a w y p łak iw a ł po 
5,10 litów , d o s ta w a ł m ydło , p rzesłan e  
przez firm y  za og łoszenia, a re d a k to r  
na d o d a tek  p o zw a la ł m u  się p rzespać  
w k o ry ta rz u  n a  m ak u la tu rz e . W yg ło ­
dniały , p łoch liw y , ja k  m ysz Ź ind ikas. 
czerpa ł m a te r ia ł na jczęśc ie j z „Siegod 
n ia“ , k tó ra  dnżo  p isa ła  o k ró le w ­
skich p o traw ach , u cztach . Ż indikns. 
p rzek ład a jąc  zaczy n ał żuć, g ryźć  sob le 
usta i p łakać. A d m in is tra to r  n ie  zn o ­
sił go z tego pow odu . Na sku tok  tych  
„ro zm .u to śc i” , „ P ięk n a  L itw a "  za tra  
cała n :ernz w !z<rtlŁie cechy  gazety  i 
do staw a ła  się do rą k  czy te ln ika , r a ­
czej jak o  k siążk a  k u ch en n a .

— - P an ie  red a k to rz e , u m ie ra m  — 
c ien iu tk im , w ib ru jący m  głosem  odez 
w ał się Ź ind ikas. -— M atka  p rz 'Tjecha  
ła 1 a ch icha  nie m a ani ok ru szy n y .

—Ty przecież n ie  m asz m a tk ' 
M ówiłeś, że jesteś zupe łn ie  sam o tn y

—  Nie m am  nikogo  lecz chcę 
jeść. Głód dokucza.

—  D aj m u a d m in is tra to rz e  10 l i­
tów

—  Cóż mi te dziesięć...
R ed ak to r I rz a s m ł tjazw iam i i

zam k n ą ł się w sw oim  gabinecie 
D zienn ikarze  obsfąn ili a d m in u tra to  
ra, jak  m uchy . P o d o b n i byli do tych  
n a trę tn y ch , n ik o m u  n iep o trzeb n y ch

Ludwika Tomkiewirzowa doznała bar­
dzo ciężkich poparzeń. Pogotowie prze­
wiozło ją w stanie groźnym do szpitala 
św. Jakuba. Córkę jej po opatrzeniu ran 
pozostawiono na miejscu. (c).

ow adów . Ż aden jed n ak  n ie  d o s ta ł peł 
nej należności. P odzielili się po  5,10 
litów  i zeszli ze schodów  na  u licę, po  
s tan aw ia jąc  zjeść  n a  raz  po  dw a lu b  
trzy  ob iady , ahy po tem  w  jak im ś k ą  
cie p rzesp ać  się do ra n a . W alen fin as 
także nie o trzy m a ł w szystk ich , ob ie­
canych  p ien iędzy . Do lad y  zb liży ł się 
osta tn i. A d m in is tra to r  sp y ta ł go c na 
z w luko, k a z a ł p o d p isać  się na k a rtce , 
potem  rzu c ił 5 sreb rn ik ó w . W alen ti 
nas nie ro b ił żadinego p ro te s tu . W y ­
szedł na ulicę, trz y m a ją c  n ien iąd ze  w 
garści, bo k ieszen ie  m ia ł p o rw an e . Re 
d ak fo r, p rzechodząc  obok k le p n ą ł gg 
po ra w re n iu  i sm u tn o  p o w ied z ia1,

—  P isz w ięcej. M asz p a n  ta len t. 
Za p a rę  dni p rzyn ieś coś now ego. Ty] 
ko, żeby b \ ło  dużo p ro ch u .

W alen tin as  sk in ą ł głow ą lecz 
p rzez u s ta  n ie m ógł w y k rz tu s ić  sło­
wa. Jeść. Jeść. Jeść.

H O T E L

„ST. Gf-GRGES"
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Telefony w pokojach

Adam Romanowski (Kijowski 36). Prze­
wieziono go w stanie ciężkim do szpi­
tala. (c).

R A D  1 0
PIĄ TE K , d n ia  2 g ru d n ia  1938 roku .

6.57 P ieśń  p o ra n n a . 7.00 DzTei.nik por.
7.15 M uzyka z p ty t. 8.00 A udycja d la szkóŁ 
8.10 P ro g ra m  n a  dzisia j. 8.15 Muzka popU ' 
la rn a . 8.50 C zyłank i w .e jsk ie : „C hłopcy z 
placu b ro n i" . 8.00 P rze rw a . 11.00 A udycja 
dla szkół. 11.25 P ły ty  d la dzieci. 11.57 Syg­
na ł czasu  i h e jna ł. 12.03 A udycja p o łu lm c u  
n a . 13.00 Wiad.om-ośc '1 z m ia sta  i p row inc ji. 
13.05 K on cert rozryw kow y z udz. Tino h  is
ii. 14.00 P rze rw a. 15.00 Z agadki m uzyczne - 
audycja  d la m łodzieży. 15.20 PoTadnijc sp r r -  
towy. 15.30 M-uzydta ob iadow a. 16.00 D z ien ­
nik p opo łudn iow y . 16.08 W iadom ość gos­
podarcze. 16.20 Rozm ow a z chorym i. 16.35 
M iniatury  k w arte to w e . 17.00 Z dobyw am y 
p rzem ysł dla po lskiego k a p ita łu  — po g a­
danka. 17 10 P ań stw o  k o m ó rek  w n iebezp ie­
czeństw ie —  p o g ad an k a . 17.20 K oncert so fi­
stów. 17.45 A udycja dla w si: 1) „Okopow e 
w zim ow ym  żyw ien iu" —  pog. inż. R. Mrosz 
ezyka; 2) P o ra d n ik  ro ln iczy  p ro w ad zi A 
P rzegalińsk i; 3) Na n u tę  lu d o w ą; 4| , Szk iłs 
w ie jska" — rozm ow a nauczycie la  z roln-i 
kiem . 18.25 W ycieczki i sjoocery -— prow adzi 
E. P io tro w icz . 18.30 „ABC" o p o w ia d a n i  Eli- 
iy  O rzeszkow ej. 18.55 K oncert rozr\-\vkow v.
20.35 A udycje in fo rm acy jn e  21 00 C hór P  R.
21.15 „K ról mimo-woli" — opera k o m iem s 
w 3 a k ta ch  T ran sm is ja  z P a ry ża . W  p rz e r­
w ie- „K siążę Józef w  p o ez ji"  — szkic lite ­
rack i. 23.30 Rezerwa pT0 £r:nra»w« 23 35 
O sta tn ie  w iadom ości i k o m an ^ m ly .

SOBO” A, d n ia  3 grrnfcU  1938 r
6.57 P ieśń  p o ra n n a  7.00 D zienn ik  po rań  

pv, 7.15 M uzyka z p ły t 8.00 A udycja dla 
aakół. 8.10 P ro g ram  na dzisia j. 8.15 ł(ua.yka 
p o p u ia m a . 8 50 C z/taniki w ie jsk ie - _CX>łop- 
Cł z p iecu  hrroni". 9 00 P rze rw a. 11 00 Audy 
cja  d ia szkół. 11.15 L ekkie  p io sen k i. 1157 
Sygnał czasu  i h e jn a ł. 12.03 A udycja p o łu d ­
niow a. 13.00 W iadom ości z m iasta  i p ro w in  
cjl. 13.05 M ałą sk rzy p eczk ę  p ro w ad zi Ciot r  
H ala. 13.15 K oncert O rk ie s try  R ozgłośni W i 
lcńsl iej. 14.00 P rze rw a. 15.00 T e a tr  W yobraź  
ni d la  d z ie ń  „W  króles-tw ie św. B a rb ary " .
15.36 M uzyka ob iadow a. 16.00 D ziennik  po 
p o fu d n :owy. 16.05 W iadom ości gospodarcze
16.15 K ro n ik a  lite rack a . 16.50 I ly m n ik a  Sera 
ficka —  au d y c ja  m uzyczno-słow na. 17.00 Na 
bożeństw o z kaplicy  Maitki B osk iej na  Ja s ­
nej Górze w C zęstochow ie. 18.00 W ileńsk ie  
w iadom ości sportow e. 18.05 Sobó tka  speake 
ra -zap o w iad a  K azim ierz K ieniew icz. 18.30 
A udycja d la P o lak ó w  za g ran icą . 19.15 Kon 
c e r t  O rkiestry  Szkoły W ięzien n ic tw a. 19.50 
M eiodie w ęgiersk ie  —  au dycja  m uzyczna 
20.35 A udycje in fo rm acy jn e . 21.00 I lu m o r  i 
in u zy ka-koncerf ro zryw kow y. Ok. 21.30 W  
p rze rw ie  I „D ar Olrmrpu ‘ now ela. Ok. 22.15 
W  pirzerwie II „ T ra n sa k c ja "  —  skecz. 22 55 
Z m uzyki ro m an ty czn e j. 23.00 O sta tn ie  w ia 
dom ości i k o m u n ik a ty .

TEATR I MUZYK/
TEA TR  MIEJSKI NA POHULANCE

— Gałązka rozm arynu" —  Zygmunta No 
wakow skiego w Teatrze M iejskim ! Dziś, w  
p ią te k  d n ia  2 g ru d n ia  o godz. 20 —  Św ietne 
W idowisko Z ygm unta N ow akow skiego  „Ga­
łązka rozm arynu" —  ciesząca się od dn ia  
p rem iery  niesłabnącym : pow odzeniem .

Dochód z przedstawieni! przeznaczony  
na fundusz dożyw iania dzieci. Ceny popu­
larne.

—  W y stęp  św ie tnej p lan ls lk l AGI JA M ­
BOR w  T ea trze  na P o h u lance! D nia 5 grurt 
nia o godz. 20 w T eatrze  n a  P o h u la n ce  o d  
będzie się k o n c e r t św ia tow ej sław y  w ęg ier­
skiej p i a n i s t k i  AGI JAMOR —  la u re a tk  o- 
sta tn iego  K o n k u rsu  C hopinow skiego.

Ceny od 0 75 gr. do 4.50. B '1etv są Jo  
nabycia  w B iurze  P o d ró ży  „ORBIS".

rr » T ? ł MUZYCZNY .JAJTNIA".
—  W ystępy Janiny K ulczyckie j. „Adricti 

ue". D ziś o p e re tk a  Adrien.ie" je d n a  z o s ta t­
n ich  now ości re p e r tu a ru  scen zag ran icz ­
nych.

—  D w a w ieczory  T a tia n y  W y so ck ie j w 
L utn i. Szósty i siódmy- g ru d n ia  b ęd ą  w L u t 
ni pod zn ak iem  tańca, bow iem  w  dn iach  wy 
m ien ionych  zespół T a tian y  W y so ck ie j za­
szczy tn ie  zn any  z w ystępów  w stoi cacb i 
w iększych  m iastach  E uro p y , da  dw a w iel 
kie w idow iska bale tow e.
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Nowlnkf radiowe

/VI(e5ZKańcy 
D z i ś a i c ń s z c z y z o y  p r z y  

a p a r a t a c h  r a d i o w y c h
W  niedzielę  ub ieg łą  cały  p o w ia t dziśn ień  

s*.i (jeżeli n ie  ca ła  W ileószczyznaj m ia ł słu  
chaw ki na  uszach. T ran sm is ja  ze sto licy  po 
w iatuI T ran sm is ja  z G łębokiego! Głos w łas­
nych dzjeci, ro d zeń stw a  zn .ijom ych l W łasne 
sp raw y , w łasne trad y c je , w łasne  bo lączk i! Ja  
każ to m iła  rzecz tak a  tran sm isja !

N iedziela p o w ia tu  dz iśn ie ilsk iego  ro zp o  
częła się  od  odczy tu  p. B olesław a Ł ap y ra  na 
tem at ,.R oIn;c tw o w pow . d z iłn i« ń sk im  ‘. Po 
czem  o godz. 13 d r  W. K ierzkow ski wygło 
sił odczy t o B erezw eczu, perle  a rc h ite k tu ry  
kresow ej. W reszc ie  o godz. 14 m. 10 T ade  
osz Ł opalew sk i p rz ep ro w a d z ił tran sm is ję  z 
G łębokiego. Na tre ść  s łow ną z łoży ły  się  od 
czyty o p rzeszłości G łębokiego, o g im nazjum  
o puszczy h o łu b ick ie j w G lębokiem  oraz  roz 
n o w a  z w ices ta ro s tą  R udzińsk im  na  tem a 
ty gospodarcze. R ozm ow a p rzy n io s ła  cały  sze 
reg w iadom ości rew elacy jn y ch . K tóżby np. 
pom yślał że p o w ia t p rz e ra b ia  12 milionów- 
1 'trów  m leka na  m leczarn iach , albo  że w 
tym  ro k u  zako ń czo n o  budow ę 22 szkół?

Na część m uzyczną  złozyły się p ro d u k c je  
chórów . B. p ięk n ie  śp iew ał C hór S trzeleck . 
z D zisny. P o d k re ś lić  na leży  p a tr io ty zm  chó 
ru ze wsi T um iłow icze na  sa m ej g ran icy , któ 
ry  m usiał jec h ać  12 godzin  końm i, ażeby 
w ziąć u d z ia ł w tran sm is ji. T rzeb a  jeszcze do 
dać, że po p isy  ch ó ró w  ro zp o czą ł ch ó r gim 
naz ja ln y  z G łębokiego.

C ałość tran sm is ji i jak o ść  o d b io ru  bez za 
rzu tu . Szkoda że tak  k ró tk o  trw a ła , że kosz 
ty n ie  p o zw ala ją  p rzed łu ży ć  ta k ą  tran sm is  
ję  c o n a jm n :ej na  p ó łto re j godziny. Do wi 
dzen ia  na  n as tęp n e j u roczystości w jak im ś 
\pnym  m ieście pow ia tow ym i

W  jak im ?  D ow iem y się niedługo.
I.

Prenre P.K.O.
D nia 28 lis to p ad a  1938 r. odbyło  się  w 

P. K. O. czw arte  p ub liczne  p rem iow an ie  
książeczek  -oszczędnościow ych p rem io w an y ch  
serii V g ru p y  „B “.

W  p rem io w an iu  b ra ły  u dz ia ł książeczk i, 
na  k tó re  w niesiono  w szystk ie  w k ładk i za 
ubiegły k w a r ta ł  w te rm in ie  do d n ia  31 paź 
diziernika 1938 r.

P re m :e po z ł 500 — p a d ły  na N r Nr 
634076 647880 619994 653679 662038 676332 
686638

P rem ie  po z ł 250 —  p ad ły  na  N r N r
600586 60z262 606105 613717 614128 614369
614756 618900 618957 619483 620535 622893
623496 624281 631656 632484 632531 640834
649883 650681 651558 652907 655558 658276
661052 663999 664615 67U046 673970 685774

P rem ie  po zl 100 —  p ad ły  na  N r N r 
600472 600773 601262 601348 6*11858 602494

•602650 603402 603639 604312 604523 604693
05963 007894 607983 6U 337 612538 611911

615056 615507 619994 620o84 620745 623056
623552 621520 625376 625754 626063 626533
626751 626871 628496 628638 628676 630981
633998 634135 634666 636164 637843 639709
641605 641735 644511 641565 644837 644846
645140 645747 646374 647178 648085 650406
650517 651121 651248 651777 651908 651909
652522 653730 654159 654452 654805 655081
655205 655547 658329 658657 659020 660698
661497 661763 663052 663198 663683 664275
665528 665718 665838 60a896 666720 667669
668397 669460 671479 671833 672024 672363
672372 673472 674216 674820 677722 678199
678777 679299 697299 679327 679779 679996
680700 681536 '681603 681905 682269 682518
683989 684391 6860)7 687017 687136 687381.

298 p rem ii po 50 zl.
P o  raz  d rug i pad ła  p re m ia  zł 250 na 

książeczkę  N r 632531, z ł 50 n a  książeczkę 
N r 623525.

Ogółem  p ad ło  448 p re m ij na  sum ę zl 
37200.

O w ylosow anych  p rem iach  w łaściciele  
k siążeczek  są  p ow iadom ien i listow nie.

N ależy zaznaczyć, że z asad ą  w k ładów  
oszczędir ościow ych p rem io w an y ch  serii V 
jes t sta ły  w zro st liczby p re m ij * w  m ia rę  
w z ras tan ia  w kładów  na  książeczce, przy- 
czym  po o trzy m an iu  p rem ii, książeczki nie 
tracą  sw ej w artości, lecz n ad a l b io rą  u d z ia ł 
w  n as tęp n y ch  p rem io w an iach  pod w a ru n ­
k iem  re g u la rn eg o  o p łacan ia  dalszych  sk ła ­
dek

P rem ie  w ylosow ane w p o p rzed n im  p re  
m iew an iu , do tychczas n iep o d ję te : zł 250 — 
Nr N r 655 391 659 340.

Zł 100 —  N r N r: 636794 663315.
Zł 50 —  N r N r: 612248 632896 637406 

618630 654333 667922.

Gdv s-/słem orfw?dnfaFący 
organizmu szwankuje

Złe i n ieu d o ln e  fu n k c jo n o w an ie  n e rek  i 
pęch erza , zapalen ie , k a ta ry , k am ien ie  i p ia  
sek  w  n e rk ach  i p ęcherzu  —  oto kom pleks 
ch orób , k tó re  m ogą w yw ołać groźne kom  
p lik ac je  i n aw et n ieb ezp ieczn ą  urem ię. S to ­
su je  się  w tych  c ie rp ien iach  i ich  o b jaw ach  
zio ta O skara  W o jnow skiego przec iw ko  choro  
bom  n erek  i pęch erza  ze zn ak iem  słow nym  
U ro tan . Do nabycia  w a p tek ach  i sk ład ach  
apteGznvch. A dres dla b ezp o śred n ich  zam ó 
w ień : O skar W ojinowski, W arszaw a , W o j­
ciecha G órskiego 3 m. 4.

C C f lN * D z i ś  p r e m i e r a l
Arcydzieło wg najpoczytniejszej powieści 
F a n n ie  H u rst p. t.

£ztery córki
Pena światowej kinematografii, która jest 
doniosłym w y c z y n e m  sztuki filmowej.
Kreacja fenom enalnych s i f i s t f  l a n e .  

N adprogram : D O D A T K I *
Uprasza się  o  przybycie na początki sea n só w : 4 —  6 —  8 —

Bilety honorow e i bezpłatne niew ażne.

" i- V*. w.

M  C f  I  H i -  y  I Dziś. M o n u m en ta ln y  film . N ajw iększa a tra k c ja  doby  o b ecn e j

— - 1 żebrak w purpurze
W ersja  d ra m a ty c z n a  film u o  F ran c iszk u  V illonie, k ró lu  żebraków . G igantyczny film  reż. 
F ra n k a  L loyda. —  R onald  C o lm an , F ran ces D=e h e .y y  V iicoxon. — N iezliczone tłum y 

sta tystów . — N ad p ro g ram : Atrakcje I aktualia

K I N O  Dziś. C zaru jące  p o sen k l, sz a m p a ń sk i h u m o r, fan tasty czn a  w ystawa
R odziny Koleiow ej

w f i 'm iezn ic z  ' ■ U B Ó S T W IA N A
W lw ulsk leao  2 z H a r : 4  E 9 g Ł rłh  w roli głów nej.

“ N ad p ro g ram : DODATKI Po . l. se a n s . co az . d g. 4, w św ięta o  2 np

i  Dziś. K ap ita ln a  k o m e a ia  p o lsk a  p. t.

o g m s s k o j  p a n  R e ( J a k t o r s z a le j e
W ro lach  gł.: Marla Bogda, Adam Brodzisz, F erln er, O rw id, S ie lań sk i, Ć w iklińska i in. 
N adprogram : UROZMAICONE DODATKI. P orz . seans, o  4-ej, w niedz. 1 św. o 2 ej.

WINA, WÓDKI, tow ary k o lo n la in o - 
spożyw cze. Duży w ybór broni, am u- 
nlcji I artyKurów sportow ych  poieca1 

S n ó ika  C hrzęści ańskr.

„ r h o i  u m
B a.anow lcze, iz e p ty ck ieg o  51, tel. 97

MIÓD. SERY, G R Z Y W  I ZAJĄCE
nabyw a w każ ej ilości 
p ląc ąc  najw yższe ce .iy  
Spółka C h rześcijańska

Baranowiicze, S^eplyc ieąo  5P, <el. 57

RADIO „ T E L E F U K K E r
N a j n o w s z e  saperneterodyny bateryjne 

- przystosowane do potrzeb wsi i małych 
m iastecżek —  p o l e c a

B. MitrcpoCtański
Baranowicze, Szeptyckiego 24 tel. 2-80

Zonte aowokasa Edgia 
skradziono futro

Na szkodę żony adwokata Engla nie­
znany sprawca skradł wczoraj wartościo­
we fuho.

Policja wszczęła dochodzenie. (cj.

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Pierw szorzędny — Ceny p rzystępne  
T elefony w p o k o jach . W inda osobow a

Dlaczego w zimie ciasto 
często się nie udaje?

N aw et d o św iadczonej gospodyni ciasto  
czasem  się n ie  u da . Z darza  się  to  zw łaszcza 
w ziim e, gdyż c iasto , p o zo staw ione  przez  
k ilk a  godzin aby w yrosło , m oże się łatw o 
„p rzez ięb ić1. P rzy czy n ą  tego jes t zazw yczaj 
n ie ró w n o m iern a  wzgl. n ied o sta teczn a  ciepło 
ta  w k u chn i, k tó ra  po w o d u je , że p roces wy 
ra s ta n ia  c iasta  je s t n ie ró w n o m iern y . Ryzyko 
„p rzezięb ien ia"  c iasta  odp ad a  p rzy  użyciu  
p ro sz k u  do p ieczen ia, gdyż w tedy c iasta  w sta  
w ia się  od razu  po sp o rząd zen iu  do pieca. 
P rzy  użyciu  dobrego  p ro szk u  do p ieczenia 
c iasto  n ie ty lko  dobrze  w y rasta  i jes t p u lch ­
ne, ale  m a p rz y  tym  w y b o rn y  sm ak i dłu 
żej zach o w u je  św ieżość. W y p ró b o w an y m  i 
n iezaw odnym  pToszkiem  do p ieczen ia  jest 
DAWA, p ro d u k o w a n a  w fab ry ce  D ra W an  
d era  w K rakow ie. F irm a  ta  w ysyła na  żą 
d an ie  bezp ła tn ie  w ypróbow ane p rzep isy  na 
d o skonałe  c iasta , c ia stk a , to r ty  i ltg u m in y . 
P rzep isy  te są  b a rd zo  cen ione  p rzez gospo­
dynie, po n iew aż  o p ie ra ją c  się na  n ich , ani 
k a ją  ry zyka  n ieu d an eg o  c iasta .
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KEDa KCJA i ADM INISTRACJA 

Konto P.K .O . 700.312. Konto rozrach. 1, W ilno 1 
C e n t r a l a .  W ilno, ul. Biskupa B andurskiego 4 
Redakcja: tel. 79. G odziny przyjęć  1— 3 po po łudniu  
A dm inistracja: tel 99— 'z y iin a  o j  godz. 9.30— 15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redazcja rękopisów  nie zwraca.

S y g n a tu ra : Km. 883/37

O b w ie sz c z a n i
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

K o m orn ik  Sądu  G rodzkiego w  N ow o­
g ródku  2 rew iru  P io tr  Szycher m ający  k a n ­
celarię  w N o w ogiódku  ul. S ienieżycka Nt 
53-g na  po d staw ie  a rt. 602 KPC p o d a je  do 
p ub liczn e j w iadom ości, że dnia 29 g ru dn ia  
1938 r. o godz 9 yv N ow ogródku , ul. S ło­
n im sk a  N r 22 b i ul. K orelicka N r 3 odbę­
dzie się 2-ga licy tac ja  ru chom ości, n a le żą ­
cych do S tan is ław a  i Anieli F leszaró w  sk ła  
d a jący ch  się  z m aszyny  nożn ej do szycia, a- 
p a ra tu  rad io o d b io rczeg o , k ilim u, b iu rk a , sza 
fy na  książk i, 2 o tom an , fo telu  k lubow ego, 
250 p o d ręczn ik ó w  szkolnych , 600 b loków  ry 
sunkow ych  i 2.000 zeszytów  szkolnych  o sz a ­
cow anych  na łączn ą  sum ę zl 2130.

R uchom ości m ożna og lądać  w dn iu  licy ­
tac ji w m ie jscu  i czasie w yżej oznaczonym

D nia 28 lis to p ad a  1938 r.
K om orn ik  Pioti- Szycher.

P r z e t a r g
C en tra ln e  B iuro  Z ak u p ó w  P K P  w W a r­

szaw ie u lica B olesław a P ru sa  1, zw raca uwa 
gę n a  ogłoszony w ,M onito rze  P o lsk im ' Nr 
273 z d n ia  29 lis to p ad a  rb. p rz e ta rg  o fertow y 
w yznaczony  n a  dzień  13 g ru d n ia  1938 r. 
godz. 11 na sp rzed aż  500 to n  osi w aguno 
w ych i ten d ro w y ch  o raz  550 ton  kó ł Griffi- 
na.

P R A C A
rYTYTTYTT T̂ WTTTTTYTT

MŁODA osoba p o szuku je  p osady  gospo 
dyni do osoby sam o tn e j lub do bezdzietne 
go m ałżeństw a, ul. P ro s ta  21— 1.

\ŁŁŁŁAŁkA Aa LkkŁAi /ULJlAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA*

S t o łp e c K le
- —

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI
pow. sto łpeck iego  w S to łpcach  (ul. P iłsudsk ie  
go 8) is tn ie je  od ro k u  192/ W kłady  osz 
czędnościow e w ynoszą p o n ad  300 tys, zł. 
K. K O. D rzyjm uje  w k łady  od 1 złotego.

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO - HANDLO­
WA w S to łpcach , P lac  K ościelny 2 teł. 71 
S p rzedaje : naw ozy  sztuczne, m aszyny, n a ­
rzęd z ia  ro ln icze  i g a lan te rię  żelazną a r ty ­
k u ły  spożyw cze, i k o lo n ia ln e , n asiona  zbóż, 
m ate ria ły  opałow e i budow lane, m ebL  oraz 
p ro w ad zi k o m isow ą h u rto w n ię  soli.

S k u p u je : —  zboże w szelkich  iL dzajJ*  
o raz  trzo d ę  chlew ną.

P A Dziś. Piskny dramat miłosny

STRACHY
BODO, Karwowska, Andrzejewska, Węgrzyn, Ćwiklińska, 
Woszczerowicz i in. Nadprogram* DODATKI
Następny program:
O d zn aczo n e  szczytow e a rcydzie ło  p. t. 99 J B E 7 .E i H E L “  —

Kino-Teatr Od dzIS

MUieA ZNACHORNowogrodzka 8 INI H  ■ ■  ®

C hrześc ijań sk ie  k ino

ŚWIATOWID I
R ep ie ze n tac . 
film  po lsk iej
p ro d u k c ji 99

wg S te ran a  Ż ero m sk ieg o . — R ekordow a o b  ad a : E ich lerów na, Ż elichow ska, Z acharew icz 
Ja ra c z , S am b o -sk i, StemDOwskl, C ybulski, Znicz.

Początk i sean só w  o  go d z . 4 -ej, iw  n ied z ie le  I św ięta  od  godz . 1-ej

WĘGIEL S*™:
o raz  S yn d y k a tu  Karw ń sk ie  :c  

p o leca  po  c en a ch  k o n k u ren cy jn y ch  
w agonow o i ton o w o  

P rz e d s ięb ;orstw o H andl.-P rzem yslow e

N. DE|ILLsgfeJc’’
Biuro: W ilno, Jagiellońska 3, tel. 81' 
Bo-zidca i składy: Kijowska 8, iet. 999

N A JU R ĘC E J DOKUCZ AJ A 
PODCZAS ■

ZIMNA i NIEPOGODY,
M A b C  

PR Z E C IW R E U M A T Y C Z N A ^ * 'y

pyiDGf
GASECKIECj -.Cl

PLY N  P R z f c iW R t u M A T N  C Z  JY 
DC i K 'A P I E t .1  „ o s M o e s w *

K O J A  T E  B O L E

ICupno i oprzećla£
n n T ł ł ł I ł » ”*»»n --

BANK GOSPODARSTWA KRAJOW EGO 
ODDZIAŁ W  W IL N IE  sp rzed a je  n a stęp u jące  
p rzed m io ty : je d n ą  k asę  o g n io trw ałą , p a n ­
c e rn ą  system u  B ohfe —- w dobTym stan ie  o 
ro zm iarach : wys. 1 m. 70 cm., ot. 1 m. 32 
cm. i szer. 72 cm. 2) Yóżne ru ch o m o ści, jak  
szafy, s tó ł dębow y, k rzesła  itp. In fo rm acy j 
udziela B ank  G ospodarstw a K rajow ego Od­
dzia ł w W iln ie  (in tendent) w  te rm in ie  do 
d n ia  3 g ru d n ia  38 r. p rzy  ul. Śn iadeck ich  8 
i od Jn i i 5 g ru d n ia  38 r. p rzy  ul. M ickiew i­
cza 16-b/c.

AA AAAA.AA. i, . i a u i ,  n  n m n . . . n „ n „

Haidel i P.rżemyifł
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W ILEŃSKA SPÓŁKA ODZIEŻOW A
firm a  ch rześc ijań sk a  

W ilno , W ie lka  30, tel. 29-05 
Na gw iazdkę: u b ra n ia  m ęskie, dam skie,
izkolne F u tra . Ceny n isk ie.

. . ł L i i . j i i Ł ł i i t i ł . t i u  , U i U _ U  A l l i ł A H

R Ó Ż N E
O T T T T T T m T i— r r m m n m u

ZGUBIONE św iadectw o p rzem ysłow e 1IT 
ka teg o rii n a  ro k  1938 (na sk lep  p rzy  ul Nie 
m ieck iej 26) w ydane  p rzez  III  U rząd  S k a r­
bow y w W iln ie  na  im ię  G urw icza L ipu  un ie  
w ażnia  się.

" b a r a
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FIRM A ROŻNOW SKI i KARAŚ, B a ran o ­
wicze, N ow ogródzka 2, tel 141. Po leca na j 
lepszy p rezen t n a  gw iazdkę, ra d io o d b .o rn ik  
„E cho", w zględnie ^ E lek trit" .

POZNAŃSKI DOM GALANTERII, B a ra ­
now icze, Szepiyckiego 31, tel. 248. P ra k ty c z ­
ne p o d a rk i gw iazdkuw e.

MATERIAŁY DAMSKIE jedw abne  i w eł 
n iane  na  płaszcze i su k ienk i o raz  m ęsk ie  m a­
te ria ły  ub ran io w e  po leca w w ielk im  w ybo­
rze, jako p rezen t gw iazdkow y POZNAŃSKI 
DUM MANUFAKTURY, B aranow icze, Szop 
lyckiego 54 (w p odw órku).

PO SZU K U JĘ E K SPE D IE N T K I do sk lepu  
ko lo n ia in o -sp o ży w czeg i z k a u c ją  od 500 Jo  
1000 zł. O ferty  k ierow ać, B aranow icze, Ko- 

> p e rn ik a  2. (Zgłaszać się  osobiście od goaz. 
1 do  5 p. p.).

L E K A R Z E
CTTTTTTYTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTTYTTTTTTTfTT̂

DR MED. JANINA
P i o f c r u  w i c z  J u r c z e t a k o w a

o rd y n a to r  szp ita la  S aw cz.
C horoby  ak ó rn e. w eneryczne  i kobiece 

ul. Jag ie llo ń sk ą  16 m. 6, tel. 18-60.
P rz y jm u je  od 5 do 7 w itcz . 

D O K T Ó R
l e l d o  w i c z

C horoby skórne, w eneryczne, syfilis, n a rzą ­
dów  m oczow ych, od godz. 0 - t i 5—8 w.

D O K T O R
Z e l d o w i c z a w a

ChoroDy kobiece, skó rne , w eneryczne, n a rzą ­
dów m oczow ych od godz. 12— 2 i 4—7, uL 

W .im a n a  N r 28 m. 3, tel. 277.

DR. MED.
C  y  m  b  I e  r

C horony  w eneryczne, syfilis, sk ó rn e  
i m oczopłciow e 

ul. M ickiew icza 12 (róg T a ta rsk ie j) , tel. 15.64 
P rz y jm u je  od godz. 8—2 i 5—8.

UAAJUL4 a

A K U S Z E R K A
r t a ^ i a  U ( r n e r § w a

p rzy jm u je  od godz. 9 ran o  do godz. 7 wiecz. 
— ul. J&kubs Jasiń sk ieg o  1 a —9, róg  ul. 

. 3-go M aia obok St,du.

L O K A L E
PO K Ó J z n iek^ypu jącym  w ejściem  do wy 

n a jęcia . Zauł. Sw ię to jersk i 3 m. 3.

O D STĄ PIĘ duży  lo k al handlow y p rzy tem  
3 p o k o je  z k u ch n ią , łaz ien k ą  i w szelkim i 
w ygodam i. S ie rakow skiego  20 m. 9. N adaje  
się  n a  sk lep  spożyw czy, re stau rac ję , m le­
czarn ię , sk lep  w ódek itp.

Kino teatr „ P A N "• i
w Bzr&nowlczach

Dziś. Film  arcydzie  o

MARCO POLO
Kreacje: Sigrid G urle  I G rry  C o opera  
Niezwykle p rzygody slyn. p o d ró żn ik a  
w en eck ieg o — po  raz  pierw szy n a  ekr.

Kino „APOLLO"
w Baranowiczach

D ram at społeczny

BEZ KRAT
U jrzym y w n im  k ilk a se t n a jp ię k n ie j-  fc 
szych dziew cząt i b u n t przeciw ko b m - t  

ta ln y m  m e to d o m . f
T>TTTrryyTTyy?y»rrTTyrTrirTT>TTyTTrt yfTryy%

—  M am o, m am o, tw oja  podusze- 
czk a  ze szp ilk am i uciekał

O d d z ia ły : N o w o g ró d e k , Bazyliańska 35, tel. 169; 
L ida, jl. Zam kowa 4/7, tel. 73: B a ran o w ic ze , 
W ileńska 42, tel. 96; B rześć  n/B ., ul. P ierac- 
kiego 19, tel. 224; P iń sk , D om inikańska 40.

P rz e d s ta w ic ie ls tw a :  Kłeck, Nieśwież, S łonim ,
Stołpce, Szczuczyn, W ołożyn. W ilejka, G ro d ­
no -  ■ 3 Maja 6, Suw ałki — Emill P la te r 44, 
R ów ne—3 Maja 13, W ołkow ysk— Brzeska 9/1

CENA PRENUM ERATY
m iesięcznie : z odnoszen iem  do 
domu w kraju — 3 zł., za g ran i­
cą 6 zł., z odbiorem  w adm ini­
stracji zł. 2.50, na wsi, w miej­
scow ościach, gdzie  n ie ma urzędu 
pocztow ego ani agencji zł. 2.5C

CENY OGŁOSZ-IŃ: Z: w iersz m ilim etr, p rzed  tekstem  75 g r., w tekście 60 gr., za tekstem  
30 gr, d robne 10 o za w yraz, N ijm niesze o g łoszen ie  drobne liczym y za 10 słów . W yrazy 
tłustym  (iruniern liczym y podw ójn ie. Z astrzeżeń m iejsca d la .d robnych*  nie przyjm ujem y 
P rzy d z ia ł ogłoszeń do adpow iednich  rubryk  zależny jest ty lk o  od A dm inistracji. K ronika 
redakc i kom unikaty  60 gr za wiersz jednoszpaltow y. Do ych cen dolicza się  za og łoszę- 
ria  cyfrow e tabelaryczne 50% . U kład ogłoszeń w tekście 5-lam ow y, za rekstem  10-łam owy 
Za ‘ reść ogłoszeń i rubrykę .n ad esłan e*  redakcja n ie odpow iada A dm inistracja zastrzegł 
sobie praw o zm iany term inu druku ogłoszeń i nie p rzyjm uje zastrzeżeń m iejsca O głoś e- 

nia są p rzy jm ow ane w godz . 9 .3 0 — 16.30 i 17 — 20.

u ,*,4awnictwo .Kurjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. .Z nicz*, Wilno, ul, Bisk. Bandu,rsKiego 4, tel. 3-40 u o « , u e. Koturew-wego, wiiensk« u
Redaktor ZB IG N IEW  CIEŚLIK


